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BRACIA SIWIK, JASŁO
T ele fo n  3 6 .

F a b ry k a  p rz y jm u je  o d p a d k i św iec  
k o śc . I z a k u p u je  w o sk  p szcze ln y .

salstwo.
Toczył się w Krakowie proces, który roz­

począł jeden z autorów zagranicznych, iż 
bez ,ego wiedzy i pozwoieuia grauo jego 
Bziukę w joduym z krakowskich teatrów. 
Autor powoływał 3 ię ua to, iż Polska przy­
stąpiła do międzynarodowej konwem yi ber­
neńskiej o ochronie praw autorskich, iż 
więc bez pozwolenia me wolno było — zgo­
dnie z przepisami konwencyi — sztuki wy­
stawiać. Jednakże autor proces —  przegrał. 
Sąd orzekł, iż nic mu nie wiadomo, że Pol­
skę obowiązuje konwencya berneńska.

I musi wiedzieć tyLko to, co ogłoszono 
w  Dzienniku ustaw; nie obowiązuje go ża 
d:.e prawo, które w nim nie jest pomie­
szczone. W Dzienniku ustaw zaś daremnie 
ląd szukał kouwencyi berneńskiej; ani jej 
tam nie znalazł, ani żadnego innego aktu *— 
sejmowego czy rządowego —  któryby 
Kwierdzsł w sposób sąd wiążący, ie  na Pol­
skę rozciąga się moc obowiązująca, tego 
międzynarodowego układu.

Lecz na tem nie skończyła się oprawa. 
J ak  obiega :ą wieści, rząd polski otrzyma! 
bardzo przykre dla niego i dla godności pań­
stw a pismo z biura berneńskiego, które czu­
wa nad wy konaniem konwencyi, zapytują­
ce. jak to jest rzeczą możliwą, by Polska 
nie przestrzegała przepisów konwencyi, do 
któroj — dawno przystąpiła.

Tak w głównych zarysach przedstawia 
lię ta sprawa. Nie wchodzę w jej szi-zecró- 
br dość za wikłane, o co tu nie chodzi Fak­
tem je^t, iż Polska do konwencyi berneń­
skiej przystąpiła od listopada 1919 r. Fak­
tom jest, iż wobec nieogłoszenia tego sądy 
nie mogą uwzględniać konwencyi w ^ r o ­
kowaniu. A rezultatem — stan anormalny. 
Polska, podpisała ak t międzynarodowy, 
przyjęła na siebie zobowiązania, których 
powinna więc przestrzegać choćby z  przy­
zwoitości, ołm wiązuącej w  tych stosun­
kach, bv ją nie zaliczano do narodów, któ­
rym brak elementów kultury międzynaro­
dowej.

Co smutniejsza jednak —  to fak t dalszy. 
Iż choć sprawa, o której tu m o n ,  jest już 
dość dawną, jeszcze dotąd ze strony rządu 
nie uczyniono nic, bv temu anormalnemc 
stanowi zaradz:ć. A wypadki podobne mo 
m  się powtarzać, bo n i e  t y l k o  o t ę  
k o n w e n c y ę  chodzi, tyczącą się praw 
autorskich, ale o c a ł y  I c h  i t e r e g .

R z e c z  ta k  s ię  p rz e d s ta w ia . W  t r a k ta c i e ,  
t t w a r ty m  w  W e rs a lu  28  c z e rw c a  1919  r . 
n r e d z y  P o ls k ą  a p ię c iu  m o c a rs tw a m i t. zw . 
g łó w n e m i, n a ło ż o n o  n a  P o ls k ę  o b o w ią z e k  
p rz y s tą p ie n ia  w  c ią g u  ro k u  od  w e jśc ia  w  ż y ­
c ie  t r a k t a t u .  t  J. d o  2 0  s ty c z n ia  1921 r. d o  
c a łe g o  s z e re g u  k o n w e n c y i m ię d z y n a ro d o ­
w ych . a  w ię c : o  o c h ro n ie  p ra w  a u to r s k ic h ,  
ko l ; jo w y c h , te le g ra fW .n y c h  I te le fo n ic z ­
n y c h . o z a k a z ie  u ż y w a n ia  b ia łe g o  fo r.fo rn .
0 zakazie nocne! pracy koMet w przemyśle
1 t  d . i t .  d . S ą  to  k o n w e n e y e . d o  k tó r y c h  
n a ło ż y  p rz e w a ż n ;e  o d d a w n a  o g ó ł p a ń s tw  c y ­
w iliz o w a n y c h . N a ło ż e n ie  n a  P o ls k ę  o b o w iąz  
k u  p rz y s tą p ie n ia  d n  n H ł  —  tn  już  w y ra z  
n ie u fn o śc i w  a to s u n k ti d o  P o ls k i,  c z y  ze­
ch c e  o n a  z d o b re j  w oli d o  n ich  s ię  p r z y łą ­
czy ć . R a t r R m i ą c  81 Irrw a 19 1 9  r . —  r a ­
com  i  t r a k ta t e m  z te g o ż  d n ia .  z a w a r ty m  
p rzez  k o a lio y ę  z N iem ca m i —  t a k ż e  te n  
lp e o v a ln v  swA* t r a k t a t  t  m o c a rs tw a m i c ’6- 
rn iern f. n ie d o k ła d n ie  z a z w y c z a j o k re ś la n y  
Jak o  t r a k t a t  o  p ra w a c h  m n ?e  tez o śc i n a ro d o  
frrv»h P o ls k ą  p r z y j d ą  na «:e b ie  o b o w ią z e k  
p ^ r s ta - n ie n ia  d o  w sz y o fk ic h  k o n w e n c y i.  
vw«7 r*7o g ó ln in n y c h  w  a n e k s ie  T. d o  te g o  
t r a k ta t u .  R z e c z y w iśc ie  rz a d  p o lsk i p o zg la  
cza! swote* n rz y s ta o lf n ia  d o  tv c h  k o n w e n c y i:  
d o  n ie k tó ry c h  p ^ v « :ta n il n a w e t  w c z e ś n ie 1 
jm z ^ z e  z w ła s n e 5 ^ o l i .  A le  jeś li się chce 
dr»vnod7if>(*. d o  k tó n r c h  k n n w p n o y i p r z y s tą ­
p i  i k tó r e g o  d n ia  (co  o c z v w łśc ’e  rz e c z ą  ?e s t 
d u ż e g o  z n a c z e n ia ) . tę g o  p n p ro s tu  —  d o w ie ­
d z ie ć  s ię  n ię  sp o s ó b  tu ,  w  k ra ju ,  ł a d n e g o  
p f ie y a ln o g o  o g ło s z e n ia  c o  d o  te g o  n ie m a
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w Dzienniku ustaw; z trudem udało ud się 
to zostawić (i to z lukami) na podstawie 
prawi© wyłącznie — obcyvk pubiikaeyi, 
francuskich I szwajcarskich!

Niedbalstwo to doprawdy wprost zdumie­
wająco. że oficyalnie nie ogłoszono takich 
ważnych dla życia prawnego faktów. 2e 
w ministerstwie spraw zagranicznych pod 
tjma względem widocznie panuje jakiś nie 
zrozumiały nieład. na to można ciekawy 
przytoczyć dowód: urzędnik tego minister­
stwa. podając w poznańskim „Ruchu praw 
niczym'* kronikę zawieranych przez Polskę 
traktatów , umie podać ledwie cząstkę tych 
konwencyi, któro Polska podpisała, jak to 
widać z zestawienia z doniesieniami publi- 
kaovi zagranicznych.

Słyszałem także —  od jednego z po- 
dów — wytłomaK-zenie togo stanu rzeczy: 
..do konwencyj przystąpiła Poiiska, ale 

Sejm ich nie ratyfikował, więc ich ogłosić 
nie można**. Rzecz wprost niepojęta. Jakże 
rząd m oże1 przystępować do konwencyj. je 
śli są one jeszcze n;o ratyfikowane? Tęgo 
przecie nikt zrozumieć nie może. kto choć 
trochę zna prawo. Przez rrtvfikaevę trak ta ­
tu z 28 czerw a  1919 r. Polska przyjęła obo­
wiązek przystąpienia do srzeregu konwen­
cyj — w5ec ta ratyfikneya rut wystarcza do 
zgłaszania: w tei ustawa© ratyfikacvinei po­
winno bvło być wyraźnie dane rządowi od 
nowiednie upoważnień:e. o czom — nieste­
ty — zapomniano vcidać w pośpiechu. Ale 
5eśli są tacy. którym  ni© wystarcza ratvfi- 
kacva tego trak ta tu , to niechże Sejm jak 
najprędzej es post usank^yonu e to osobną 
ustawa, by raz temu skandalicznemu sta­
nowi rzeczy kres położyć. Nie możemy sic 
przede d-ł1el kompromitować. I n:oc>żo raz 
rząd ogłosi t« konwencyę w Dzienniku 
u3taw*

STANISŁAW KUTRZEBA.

Aktywizowanie rządu.
Warszawa. (Talef. wł.). „Kury er Polski** 

twierdzi, ie  Naczelnik biura prasowego w mi­
nisterstwie spraw Mgr. p Lad oś ustępuje ze 
swego stanowiska. Jego miejsce ma ta  jąć p. 
Józef Targowski, który, Jak pisma potwierdza­
ją, należał do bardzo zaawansowanych działa­
czy po stronie Austryl I Niemiec, I-adoś w cie­
śla wojny był członkiem Agencji lozańskiej, 
nominseya przeto Targowsłcfpgo jest o w a ln a  
w kołach politycznych za dalsze „aktywizowa­
nie* rządu. (P ro . * Ponikowski systematycznie 
obsadza ważne stanowiska w rządzie dawnymi 
działaczami po stronie Niemiec ł Austryl, na­
wet jeśli ci działacze są pozbawieni talentów 
i zasług. R e d.)

PREZYDYUM ZWIĄZKU L. N.
Prezydyum zarządu głównego Związku Lud. 

Nar. ukonstytuowało się w sposób następujący 
Pro«?em obraino poeda prof. Dra Stanisława 
Gratakiego. wiceprezesami: posła Dr Maryana 
Reydę, posła Juliana Szymborskiego l p. J- 
Zdanowrkigo, akarlmOrimn tos-tał p. Jprzy 
Zdziechowski, sekretarzem — poseł Dr Jan Żab­
ińska, laetępcą sekretarza — red Karol Wier- 
czak.

N. P. R. ZA ROZWIĄZANIEM SEJMU.
Warszawa. (Telef. «rł.). Rada Daeielna N. P. 

R. wypowiedziała «lę a  najszybazem rozwią­
zaniem Seimu, a w sprawie WiJeńsiczyzny ta- 
aprobowała etanowisko posłów klubu N. P. R. 
po^yktow-ane chęcią uniknięcia przesilenia rzą­
dowego ! państwowego na stanowisku Naczel­
nika Państwa.

Refirai siilsterstw.
Warszawa. P. A. T. Kombya k o n s t y t u ­

c y j n a  podjęła dyskusyę szczegółową nnd 
projektem ustawy o zakresie działania władz 
naczelnych. Przystąpiono do arL fi, określa­
jącego Iczbę m nisierstw. Postanowiono utrzy­
mać ministerstwa; 1) spraw we*n., 2) spraw 
zagr., 8) spraw workowych, 4) skarbu, fi) 
sjirawiediTwości, 6) oświaty, 7) mlnictsa, 8) 
przemysłu I ban«0u. Mm. kolei, poczt i telegra­
fów postanowiono złączyć w j©dno minister­
stwo komunlkacyl, tak samo zjednoczyć m’n. 
ochrony pracy I zdrowa publicznego. Bfn. 
robót publicznych zostan*e Jako takie znie­
sione, a zakres władzy przydzielony Innym re­
sortom mincsteryalnym.

Nowe prefentyt Ukrainy tswiecliej.
Warszawa. (Telef. wL). Bolszewicka ageneya 

..PrKta*4 don'**!, te przedstawiciel Ukrainy *0 - 
wioekicj w Wan*zawńe S z u m s k i  wręczył 
min. Skirmuntowi notę, która przytacza dowo­
dy rzekomego popierania powstania ukraińskie­
go przez władze polskie ł twierdzi, jakoby ata- 
man Petlura ukryival się ta fałszjnary-m pasz­
portem na terytoryum połskiem (co jest kapi- 
rahiem łgaretwem) i te rząd sowiecki czyni 
Polskę odpowiedzialną za wszjrstkie sprawy 
spowodowano na Ukrainie przoz Tiutiunnika.

11SHS3.
liga ekresy WI ia.

Antyfrancuski mowa Curzona.
 ̂Leaf.eld. Radio. P. A. T, Na zebraniu f nan-

vun Ti * __ , , e stów angielskich w City of London wygłosi!
o* A- T* w  dniu wczorajszym wydany J Jjjjjj ^  | JJ, Curzon mo«ę o sytuacyi na wschodzie, w któ-

został dokret następujący narzelnego dowódcy '  rej podkreśl ł, że samo rozbrojenie morskie nie
wojsk Litwy środkowej w przedmiocie pol«ro-| ^  arszawa. (Telef. wL). Liga obrony Wilna wystarczy, jeżeli nie pójdzie w parze z roz-
nia op-acinvania Dowej oniyaacyi n M ' 1 “ ' “f 1 pospolitej -  której o d e t» , b.ojeniem lą.lowem PrzykM u »  m oi, daó

K * * 3 i ** podaliśmy pned kilkoma dniami — nkonsty-heilen naród, dwa lub trzy, lecz ogół pójść musi
1 ustaK.ia teiry.orjmm wyborczego: jtuo^rała *:ę w piątek, wybierając prezesem po- = za tem hasłem. Najwększa potęga morska*

rchy'ając dekret mój Nr. 21 % 26 Bstopada sła G ł ą b I ń » k i e g o, a zastępcą posłów Lud. Anglia, zrobiła ofiarę, za n ą  muszą póiśś innę 
1920 r. o ordynacyi wyborczej do sejmu, oraz Artem. C 1 « r.n.i e.w.s.k.i •  g o i Edw. D u h a- państwa. Francya n‘e może prowadzić izolo- 
-ozporządzenie w przedmiocie zarządzenia wy- n o w I c z a ,  tudzież b. prezesa KoT0 ’teut Zje-|waneJ polityk} Indywidualnej. Równowaga
, _ , \ . , . , . , Idiłoczłmla śląska 1 Polską Jul. Ad. Ś w i ę c i-.św iata nie może polegać na sile źołnWyaborów do sejmu na podmawie powyższej oniy- , . , . . w , w u .m wJ v . .  . . ^ J c k i e g o ,  a do zarządu posłów: ka. arcyb. t'przewadze militarnej. Byłoby to odwróceniem
raryf, polecam tymczasowej kom^yi rządzącej T e o d o r o w l c i a ,  M.a.c.i.e.j e w l.e z.t z VTil- hasła, pod którym waJczylśmy w eza.Ve wiol< 
opracowanie ordynacyi wyborczej do sejmu w na, J. Z a l u z k ę  I Dr R z ą d .a , któremu po-|ku?j wojny. Z*iajemy sobie sprawę z togo. tę  
Wilnie, Jako zgromadzenia przedstawicieli zie- J wierzono prowadzenia zkarłm Zarząd ma pra-jbrm a’na siła fzyczna zbankrutowała, a tylko 
mi wileńskiej, dla dania wyrazu woli ludności wo kooptacyi Wkładki wnosić należy do ban- głęboka I istotna słuszność sprawy jest ftasdP- 
priyczem terytoryum wyborcze obejm,-ie po-’ jkAw »P«<l*Wnyeh w Warszawie. |mc„;en, powad moralnej, p tre l która m ęąt

, , ' . . 1 7 1 Warszawa. (Telnf. wf.). Styehaó, U  zebranie s,< m,lsI "**“» »  przemoc. Tylko harmen ńia 
’ ’ . * * * |Ra,iv Llfrl narodów, na którom ma bvó nlecy- Bzp*fprae, mocarstw koalicji daje t^keiio'ę

skl. Ldzki I braslawski. L 1  nołowbdowana sprawa Wilna, odbędzie się 
2 e l  g o w s k i ,  nacz. dowódca Litwy środk.. styemia 1922 r. Będzie ona przeto już obrado- 

M 0 y 8 1 1 ow i c z, prezes tyuics. Komisji rządz. | wąć po wj^borach w Wiledszczyżnio,

czemem
Gdy Borlin robi ostatnie wysiłki, aby w spra­

wie górnośląskiej C'>ś jeszcze uiargować, Niem­
cy na terenie przyznanym Polsce zaczynają go­
dzić się z tym faktem. Pojednawcze stanowi­
sko ta znaczyli także przemysłowcy ni<»mi»*ccy 
na 0. Śląsku, którzy otibyli w Sosnowcu kon- 
ferencyę z delegatami rządu pnłskiego. Na 
kor.feroncyi tej przedstawiciele praemysłu nie- 
mieckiifgo oświadezylL iż p r a g n ą  w no­
wych warunkach p r a c o w a ć  l o j a l n i e  
z P o l a k a m i  1 że dążenie to podyktowane 
jpst względem na dobro ludności ! przemysłu 
górnośląskiego.

Dla zapewnienia normalnego fwnkeyonowa- 
nła I kontroli w sprawach, dotyczących prze­
mysłu górnośląskiego, zażądali przedstawiciele ; 
niemieccy utworz.cnra przy połykiem Minisrer- 
stwie p**z«mv!ihł ! handlu osobnego dopana- 
men tu śląskiego.

Jednocześnie % przygotowaniami do unormo­
wania życia gospodarczego G. Śląska w gra­
nicach państwa po!pwio*re, ooPywają ufę prnrp 
ko^rnsvi g-ąniczn^j. Wed>ug ?nft»rmacyf, jakich 
udzielił przewodniczący delegacri polskiej
w tei komis \d, obecni praco toczą się w ten j dniem posiedzeniu prr.02 min. Olszowski ego,

z pewnerni zmianami, W]yrov.łndzonem1 w toku 
wczorajszych obrad, na skutek uchwały po­
wziętej, a obowfąini.?cej obie ddegacy# w spra­
wce w^tTzem;ężliwości w udzielaniu Informaerl. 
Obie delegacye zachowują daleko Idącą rezer­
wę w sprawie oghnezania wyników konferencyi. 
Najeży przypns~ezać, to większość podkom:syi 
będzie pracowała nie w Genewie, ale w bmej 
miejscowości.

cki, ulegając łyczenlom pTasy niemieckiej pra­
gnął zrealizować taką myśl, to powinien *ię 
zwrócić w tej aprawio do rządu polskiego.

^Journal de Genewe" powątpiewa, czy 
Gdańsk będzie datszem mlejscsm obrad komi­
sji. Prawdopodobnie wobec konieczności priy- 
spłoszenia końca prac mlejficert narad będzie ^.3 ^  hnłszew!ck:el. 
] dno z mtast górnośląskich. Termin rozpori^- 
cia tych prac zostjtl Już ustalony na 9 grudnia, 
a w każdym razie nJe należy liczyć ®fę s mo­
żliwością ukończenia prac przed końcem sty­
cznia 1922 r. (Objęcie G. Śląska nastąpiłoby 
zatem zapewne w drugiej połowi* lut ega 
Red.)

Trzecia posiećzeaie w sprawia 8. Śląska
Genewa. P. A. T Wczoraj rano odbywah- 

się nieoficyalre narady między dolegacyą pol­
ską 1  niemiecką. Po pnhidnki otworzone zosta­
ło trzecie posiedzenie konferencji. W tjira.vrie 
procedury rokowań osiągniętą została całkowi­
ta zgoda. Za podstawę procedury podczas ro­
kowań będzie służył projekt, zlotowy na poprze-

sposób, żo n'e wvtyc7a 8 iMłej g r a n i c y  
t y l k o  p r o w  i.z.o.r.r.c.z na, biegnącą kata­
stralnymi granicami gm:n, przYcz^m obszary 
mają hvć zajęte z clrwla nkończmda prac ko­
misy! orzcz wolska polskie I nb»miecki«. Za­
jęcie nje nasra,ni tak długo, póki nTe zostanie 
zawarta konweneya w Genewie między Niem­
cami z Polską.

lir R 5 cm bek robi nadzioj©. f.m sprawa bę­
dzie załatwiona do dn?a 1 *tvo?rua 1992 
zatf*rn wnboę postanowień noty Rady amhosa- 
do^w  wojska obojma toron w miesiąc później. 
^7tfKły podjętem zostanie doFnltrwne wytycze­
nie granicy, t  pomiarami g^odoryiuyml i usta­
wienie Btalych slupów granicznych.

1,33? 039 lufa. n  i. Sfrzka dla Pilski.
Kat(Pvice. P. A. T. Według zestawienia sta­

tystyka ludności przyznanego Pol-
©ce na G .Śląsku przedstawia słę nasfępujaro? 
W pow rac’borf.k,iT) 18.344, rybnickim 14.Y738, 
yiezezvń.skim 145.755, katowickim w-'ejf>k:m 
252 305. KatowVu miasto 80.000, KrólewskaObącie B. Śląska-w lutym 1022 r.

Warszawa. (Telef wł.). ^Rzeczpoepollti*4 do­
nosi, te prŁowodnleząey komlsyi mieszannj 
O a 1 o u d e r oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że w żadnym wypadku ide zgodzi się na 
próbę zamienienia toczących się obecnie narad 'O erahow *^ M’k olesko, K rzyszowice). W*dhig

Huta 80 000, Bytom w?e§ 178 713. wliczają© 
Frfedenhńtte 1 Czarny Las. Zahnsk’6  fiO.765. 
Tamowsk?e Góry 63.483, Lublinleckf 40.540, 
Gllw?cki 4.927 (w tym powiecie tylko trzy 
m ejecowoścl prryrnnno Połsce. a mianowicie

Mówiąc o konflikcie grecko-tureckim okvr'v \- 
czył Oir?.on, że AngPa nie sto’ za ź&dnein 1  
treb państw, jakkolwiek ze strony Turkówj 
dopus7.cr»no się aktów jaskrawego pogwałć©-' 
nia ludzkość5, Anglia n:e jest nieprz^jaciótką 
św ata muzułmańskiego i pragnie 1 nim z.ęody 
i przviaźnL

Parj’ż. Rad*o. P. A. T. Dzienniki kom entuj 
mowę Curzona, zaznaczając, te ton i treść j©| 
jest niespodzianką, „ re tit Parsien**, zaznacza* 
te mową ta wywrze fatalne wrażenfe w© Fran­
cy!. Pumo podkreślą kontrast mowy z dfdUti- 
racyą Bajforpra 1 y^ro od]xiw?ed7ią BriasdowS 
w Waszyngtonie. Dz;eivnik oświadcza, że pora* 
doksalnA teza Curzona je^t tego samego rodzą.* 
ju, jak gdy wydawał Polskę na ta« ?n-

Figaro“ psze, le  »koro 
Curzon mówi! o łączności * aliantami, która 
ocaliła Polskę, to zapytać należy, co xase?e ta* 
k‘«m, by zapomn'eć naede o niedftr.Tnyeb lek­
cjach. ^L* Oeuvre** zauważa, to polityka A»« 
gid wywołała meoawiść całego Isla-mH. C o r ­
ning Po*tM na2ywu mowę Curzona ubolewania 
godną l pnypom na, co naprawdę ocal'!* Pol­
skę. 2adeo AngJk nie może czynić Francy! 
zarzutów s powodu ostrożności, jak’o Fratacya 
ma prawo przedsięwziąć, by mrknać 1e»« ro­
ku 1914. I>x’eTmik sądzi, że Anglia peorisma 
zape^-nfć Francy1 gwarancję przed powro*4 &i 
groźby niemieckiej.

Włoscy przy!aci8h Nieisiso.
Tnedeń. (E. E.) Włoski prez. mia. N i t t l  

oświadczył p<vlobno. że prawdziwy pokój na­
stąpi dopiero w chwili, gdy przeprowadzi się 
dokładną rewizyę traktatu wersalskiego, wyco­
fa r ę  wojska okupacyjne z obszaru Nadrenii 
l zniesie się, a przynajmniej ulży w wiolkha 
stopniu spłatę niemieckich rat reparacyjoych, 
Niemcy winne, jego zdaniem, zapłacić aliantom 
tylko 69 miliardów franków, z ezego należy 
uznać 2 0  miliardów Jako ju t spłaconych, 
20 zaś miliardów przyjąć od Niemców w nro- 
duktach naturalnych lub w dostawach węgla.’ 
Reazt* sumy winna być wypłaconą tym p&ń- 
cwom, u których pomniejsze państwa estea- 
ty zaciągnęły w czasie wielkiej wojny

REZULTAT LONDYNRKTEJ WIZYTY STIN- 
NESA.

Warszawa. (Teł. wł.) „Beri. Tag^b!aż4M 
nosi, te  we czwartek wieczorem Sfcnes i Llyod

w sprawie G. śląska na kortf rencyę polako- 
nlcTnlecka, celem omówienia ogólnych stosun­
ków polska niemieckich. Gdyby rząd nłemle-

powyfcszego obliczeń'* terytoryum górnoślą­
skie przyznane Polsce, Uczy razem 1,333.483 
mieszkańców, u-.

Kirach:! zniknie? Ukłid z Polską w sejmie gdafiskta.
Gdańsk. P. A. T. Na dzJsiejszem pofiiwlzen^ 

B j. 'sejmu sen. J e w e ł o w s k l  przedstawi! układ 
er zawarty w październiku m ędzy Pobką a Odań- 

m., .M d pro** W tm iiw , mx do , bjl^  „ Ina<a;, ia(!. łe  nkład t.n  j n t  kompro-

Warszawa, (Telef. wł.). Sfery miarodajne 
twierdzą, ie Karacban bawi jeszcze

Moskwy. Prawdopodobnie nie wtócI Jut na twe 
stanowisko do Warszawy.

Pragmatyka orzędiicza.
Warszawa. (Telef. wł.). Na plątkowem posie­

dzeniu Izby sejmowej najważniejszym tematem

Georg© podp’sai? umowę w© wszystkich «na* 
wfauTch eprą^^ach.^^tmne© opuścił beszwło* 
ernie Londj-u t udał e:ę do Berlina.

m m m

misem ipiędzy tTaktatem pokojowym a konwek­
c ją  poIsko-gelafWką s r*ku ubiegłego. W roko- 
» .inraeb t  Polską w oetatn^m czasie ujawni »*ę 
duch pojednania | wzajemnego zrozumienia, 
zwłaszcza dzięki stanowsku ra n. Płuc ń^k^go, 
który w znacznej mierze przyczynił ęlę do za­
warcia układu. Istniejąca dotąd ogó!n:e obawa, 

była sprawa urzędnicza ex re referowanego *© okład ren zagraża n:em V k:emu ch^rakteTO- j J milionów
prze* pos Gałka projektu pragmatyk! służbo*., ^  Gdańska, jest nif-nzasadniona. Polska — 
wej. Nastrój panował banito spokojny, ale mówił senator — będzie mus:ała poezjmić w 
w kołach politycznych zwracano uwagę n a ,9^*'} Gryfie celnej znaczne obn żerna stawek,
komlsyę konstytircyjna, której uchwały, dema- j^ 3 r*ł at>0<‘n* Gdańska n eTnoż^“ | huchł w Pradze straik w fabrykach
gające się zmniejsz nia 
ryów, ibliżają się do
skarbu. Pożarem iwracało _ ,

stały objęte układem I zostały odrwzone na ;ś„;0^ y 8lra:k ^  ni!kó r. 
przyszłość. Jpw*-lowski zakończył prośbą o f o k o  P A T  f}]--’ 7  powr 
jednomyślne pnyjęcie układu przez sejm. L ik ad a  ‘następca ’ t:onu“’

>■11 Igentem.

Różne wiadomości.
Warszawa. (Te!, wł.) Naczelnik państw* w 

godz:nach popołudn'owych odbył dłuższą kon* 
femicyę suprem erem Ponikowskim w sprawach 
ogólno-pańfitwowych, a zwłaszcza w sprawie 
Wilna.

Warszawa. (Telef. wł.) Rząd niemiecki rex- 
w ąrał organizacye wojskowe „Kośbach”1, 
„Aulock” I „Ober'and**, w sprawie których 
między.oliancka komisy* wystosowywała kiL 
kakrot^ie noty do niemieckiego nądu.

Wilno. (E. E.) Do Kowna przybył prezes kflk 
misyi kontrolującej Ligi uaralów pułk. Oha*v 
digny I zastępca jego Berger. Udnć się oni hi3^ 
ją do Warszawy, gdzie wezmą udział w konfe­
rencjach w sprawie zatargu polsks-łńemi** 
ckiego.

Wilno. (E. E.) Preliminarz budżetowy u l»i 
sta Wilna przewiduje 248 m Ronów Łlkp do« 

Mkp rozchodu. Dodo* 
fiy pokrywają 55 proc. rozchodu. Procent te* 
jest większjrai4 n'ż w Warszawie i Łodsi. 

Praga. P. A. T. Wczoraj po południu wy-
teksivl-

skarbowo-budżetowa na dwó<‘h posiedzeniach, 
czwartkowym ! piątkowem, dzięki *prężyst«»ści 
pos. Wierzbickiego opracowała s 68 paragra­
fów projektu ustawy o daninie 8 8 ,

do llnby II aS n te te -r*  *► pm kf*a. Polska PT7 VSotow1>jo o W rle  . \v «-zorom fLlInlo Ą  lp ro m a .k « *  
projektu ministerstwa * * ł  * * * .  fn yn » m  friw Gdańska st„ j kllj!.(.y(.h rohotnlkńw. W wę-lowe* fa-
alo uwagę, te komisy a wysłuchany. Sprawy szkolne n e  *0“ !crłębu osr ra wsko-k a r .\! ńskicm wvbuchł f-?.r-— „t fk Km Ci r» A I. /! n rwt i » ■# Ck r*« Ckj4 Mfk̂.rk Ckvk/k *i
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Cicłgawa dyskusja .tuczyła się Da ścedowem 
posiodzeaiu komiki wojskowej, aa ‘fetorem 
w obecności min. Sosnkowskiego omawiano iń- 
tcrpelacyo poselskie.
\ Pas. Sottyk zalnterpclował ministra Sosn- 

kor/skiego w sprano pułk. Dobkowskiego, któ­
ry zajmuje stanowisko wybitnie fachowo, jako 
dyrektor dwartamontu V., choć ukończył tyl- 

szkoły techniczną -i był wółnym .słuchaczem, 
jego zaś podwładnymi są dyplomowani inży­
nierowie. W odpowiedzi min. Sosnkow&ki 
óiświa&czył, że sprawę fachowości należy trak­
tować „rozciągliwi©44 i powołując się na Edis- 
Kona (!) wziął w obronę „dzielnych44 niefa- 
ćhomów. P. Sołtyk nie zadowoEł się jednak 
tą ©Spowiedzią i  wyraził życzenie, aby w Pol­
sce na różnych stanowiskach, zwłaszcza w woj­
sku, Hsaiej było Napoleonów, Edissonów i  i . p., 
a więcej łudzi posiadających gruntowną wie­
dzę i  doświadczenie zawodowe.

JLaeiopme poruszono s p r a w ę  d » f © n- 
\ j y w y .  Pas. Skarbek stwierdza, io  oddział IL 
prowadza w błąd ministra i  sprawia, że mi­
nister podaj© feosBiisryi nieprawdziwe szczegóły.

bowiem twierdzeniom ministra n i e ­
p r a w d ą  j « s t ,  i i  oddz i suŁy II. n.i.e 
p .o ,d L egają  d o t ą d  D. O. K., mają prawo 
frasyfaó raporty wprost do Warszawy, dowód­
cy D. O. K. nic o ich działalności nie wie- 
daą; wbrew zapewnieniom min. spraw wojsk, 
mjr M ad  ©y siki (znany z napaści na areyb. 
Teo&sarowleaa) b y ł  i j e s t  o f i c e r e m  od­
działu IŁ, posiada odpowiednią legitymaeyę 
ńc. 5046 i  przez oddział U. został przydzielo­
ny de Ministerstwa spraw zagranicznych, pro- 
waęd-ai r o z m o w y  z R ns.kn.a.m.i w M.a- 
ł.o p  o 1 s c e w s c h o d u  i e.j i w W.i.e.d.n.i.u. 
Stosunki w oddziałach IL trzeba zmienić grun­
townie.

W dalszej dyskusyi równie krytycznie oce­
niali działalność II. oddziału pos. Lieberman 
(sac.) i Michalak (N. P. Rj, poczera uchwalo­
no jednogłośnie następującą rez olucyę poe 
Skarbka:

^W zjw a  się p. urnnisfTft, by poleci! oddzia­
łom IL swoje raporty do wyższych władz przed­
kładać za pośrednictwem dowódcy D. O. K., 
wsględnie szefa sztabu D. O. K W sprawach 
.Wyjątkowo tajnych raporty mogą być skiero­
wane wprost do ministra spraw wojskowych, 
względnie «er.efa sztabu generalnego*.

•M
Zamiast reeoizył z „PłomienU**,

— Szanowny Pani© Redaktorze!
_ Zwróciłoś eię do mnie z życzeniem, abym 
opasa? moje wrażenia z wystawionej obecnie 
ty  „BagatoE*4 sztuki H. MiHlera p. t. „Płomień4*. 
^Czynię zadość Twemu tyczeniu tem więcej, te 
uawrt gdyby „Głos Narodu** zamieścił był re- 
jcemgrę z  jRemieHia44, to jednak niezależnie 
od tego pragnąłbym, abyś Szanowny Redakto­
rze umieścił parę myeh skromnych uwag, które 
dyktuje mi mój nakaz wewnętrzny. Idzie tu 
bowiem o coś więcej, niż o nudne 8U liczydło 
Wiedeńskie, niogedne zresztą, by się niem 
wogóle zajmować. Idzie o to, czy właściwem 
jest, aby teatr polski dla przyciągnięcia ubry- 
lantowanej tłuszczy homonovusów wystawia! 
sztuki drażniące w wysokim stopniu nasze 
uczucia religijne, narodowe, estetyczne i etycz­
ne. X do tęgo niestety prowadzą ustępstwa, 
fakfo w tyra sezonie „Bagatela44 na rzecz pu­
bliczności źydtłw^aej i  paskarskiej uczyniła. 
Doszło bowiem do tego, 4e dziś człowiekowi 
nie nadeżącema ani do pierwszej ani do drugiej 
kategoryi publiczności trudno pokonać wstręt, 
aby dotfwać do końca sztuki, wystawianej na 
scenie „Bagatelii*4. I  tak po pierwszym akcie 
„Dra 'Stleg^tza*4, w którym zarysowała się 
różmea, mrą&zy rzekomą wyższością moral­
ną -żydowską a degeneracją aryjską, opuści-, 
iera praredstawrenif^ nie chcąc słuchać tenden­
cyjnych kłamstw, rozsiewanych przez scenę 
krafajwską I do tego polską!

Toż samo byłbym uczyni! po pierwszym ak­
cie ^Płomienia44, gdyby nie polemika, jaka się 
abejcnlo o roporfcuarzo b ag a te li44 w prasie to­
czy, a która skłoniła mię do ofiarowania, się 
na nudę i mękę słuchania takiej obrzydliwości, 
jak „Płomień44, do końca.

„Płomień44 bowiem należy do tych -sztuk, 
która ma służyć na  użytek codzienny. Jest to 
sztuka „do wszystkiego**, sztuka — że mę wy­
rażę językiem jej autora — sztuka-flądra. Ma 
ona za ochronę przed konfliktami — własną 
bezmyślność.

Niech nikt nie próbuje ratować upadłej 
dziowczyny, niech nikt nie podaje ręki prag­
nącemu się z biota wydobyć, niech nikt nie 
lituje się nad nędzą 1 cądzą poniewierką, bo 
wszelkie próby dźwigania’ i podnoszenia takie­
go kogoś są marnym frazesem wobec prawa 
„krwi44.

Cóż to za nowa teorya? Prawo „krwi** we­
dług teoryi zblazowanego hedonisty wiedeó-i 
skiego p. fl. Mtilkra, powstaje wtedy, gdy 
np. dziewczyna z prdletaTyatu, zazdroszcząc 
łmgatym paskarzom szerokiej zabawy, wyjdzie 
na ulicę i zacznie się sprzedawać za cenę ko­
rzystania z tych uciech, które są dostępne 
ty lko . . .  paskarzom. Kiedy już raz wejdzie na 
tę  drogę, będzie musiała pozostać na niej aż 
do zupełnego zgnicia, by zaspokajać ordynar­
ny apetyt opasłych żydów i paskarzy. Bo ta­
kie jest prawo krwi.

Oto jest bezceremonialny sens tej trywial­
nej „sztuk! do wszystkiego**, świetnie dostoso­
wanej do bozceremnnialności paskarskiej, za­
błocono!, wielołapej bestyi, rozsiadłej na aksa­
mitnych fotelach i żądnej pospolitego łasko­
tania nerwów.

Możesz więc drzemać spokojnie w swym fo­
telu, mopsie plugawy, o wybitnie kretynicz- 
nych rysach, któryś swem złotem ściągnął ty­
siące słabych istot w otchłań nędzy i upodle­
nia! To nie ty jesteś winien tomu, ale prawo 
krwi. Patrz, jak to dobrze, że flądra zostaje 
w błocie, jak dobrze, że się w niej nie budzi 
dusza, jak dobrze, że się przeistacza w kana­
lie! Śpij więc ©nokojnie ty pieszczochu szczę­
ścia i bezskruou1 owoścl!

Jakże doskonale harmonizuje ta flądrowa- 
tość „sztuki do wszystkiego*1 z flądrowatośeią 
powojennej atmosfery...

Sztuka Mullera podobna w tem do czerwo­
nego. kotleta wiedeńskiego, do którego się wy­
ciągają opuchłe x tłuszczu łapska nouveau- 
riDbes‘ów.

Ale nie dość na tem! Stępiały Bmak nowej 
publiczności pragnie wzruszeń!

t  w tym celu nad pługawem łożem prosty­
tu tki zawiesza p. Mtiller obrazek Matki Bo­
skiej. Przed tym obrazkiem każe swej zamiło­
wanej w zawodzie flądrze-bohaterce wyć z rze­
komego bólu, gdy ją opadną „ciągoty4* I wy­
głaszać frazesy o prawie krwi, aby potem, po 
uciszeniu się sumienia — wyjść na ulicę 
i sprzedawać s!ę na na nowo.

Jest w tem poniewieraniu modlitwy Jakiś 
pieprzyk tendencyjnej porweisyi, która wia­
domo — komu(!) dogadza.

Słuehająo tego, dziwiłem się sobl£, ^em mógł 
na tyle spokojnie na tę  obrzydliwość patrzeć, 
aby nie wybuchnąć i na głos nie powiedzieć; 
„Hola —* pan owi© artyści —- tego już za 
wiele!6

Czynię te  więo w lej chwili, apelując do 
wszystkich, którzy te słowa czytać będą, aby 
już raz w sposób męski i stanowczy położyli 
kres tej propagandzie flądrowntośei, jaką sze­
rzy scena!

Tych parę uwag przyjm Szan. Banie Redak­
torze w zamian za opis wrażeń.

Rfaków, $5 listopada 1921.
Z wyrazami poważania

LUDWIK SKOCZYLAS. ^

O formy polemik! prasowej.
Wydział Syndykatu dziennikarzy krskow- 

sMch zwrócił się dnia 24 b. ra, do redakcji 
pism miejscowych z okólnikiem ,potępiającym 
ten spObófe polemiki, który wkracza w dziedzi­
nę życia prywatnego I narusza cześć osobistą 
jednostek przez obelgi i nieuzasadnione insy- ■

nuacye4*. Z okólnika tego organ’ właściciela 
domku pod Bagatelą wysnuł wniosek, że 
uchwałę swą powziął Syndykat na skutek „nie­
etycznej kampanii osobistej, wszczętej przoz 
„Głos Narodu4*, napaści i pogróżek natury oso­
bistej na członków Redakcyi „II. Kuryera Co­
dziennego4*. Wniosek ubawił niewątpliwie czy­
telników „Kuryerka4*, którzy od kilku dni czy­
tają w tom piśmie osobiste ataki i oszczerstwa 
na ludzi żyjących i zmarłych. By przecież 
sprawę okólnika autentycznie wyjaśnić, wysto­
sowaliśmy odpowiednie zapytanie do prezesa 
Syndykatu dra Beaupre. Oto jego wyjaśnie­
nie:

„W odpowiedzi na list Pański t  dnia 25 
b. m. zawiadamiam Pana, żo uchwała Zairzą- 
du Syndykatu z dnia 24 b. m. ma charak­
te r  zasadniczy 1 nie była skierowana prze­
ciwko żadnemu dziennikowi. WszuJka inna 
interpretacya jest dowolna i błędna i nie od­
powiada inteneyoro Zarządu.

Dr Ab toni Beaupre, Prezes Syndykatu 
dziennikarzy krakowskich4*.
Pozwolimv sobie tu zauważyć, że nasze arty­

kuły .przęćiw derprawacyi, szerzonej przez Ba­
gatelę 1 p. Dąbrowskiego utrzymane były i są 
w granicach ściśle rzeczowych. N*o zwracaliś­
my tnę przeciw „E. Kuryerowi Codz.“, bo ro­
zumiemy, će pismo to m u s i  b r o n i ć  swc-go 
właściciela i jego osławionego zakłada. Nie do­
puścimy jednak, by z pominięciem meritum; 
sprawy atakowano Tedakcyę ,.Ut. Narodu44 i łą­
czono tą. z prnwrlziwemi lub fałsz^wzomi zbrod­
niami ludzi obcych. Rozumiejąc przykre poło­
żenie członków redakcyi „Kuryera44, unikamy 
wciagania ich w polemiko, jednak reagować 
musimy i będziemy na wszelkie ataki na nasz 
dziennik, a formy tej roakeyi bodu zależeć od 
moralnej wartości i adresu ataków.

filr. 211,

Poglądy .te tak dolńtnio wyrażono pracz p. 
Daszyńskiego — p ’*sze wkońcu p. Weycicki ~  
powtórzył mi z najwyższem oburzeniem Żerom­
ski, który obie te enuncyacyo słyszał.

Konfiskata „Glosa Narodu”.
Apol do p. wojewody Gałeckiego.

Wczorajszy numer „Głosu Narodu44 został 
skonfiskowany za apol do p. wojewody Gałe­
ckiego, by nakazał cenzurze teatralnej przy 
województwie staranniejszą kontrolę nad re- 
perloarem i przedstawieniami w domku pod 
Bagatelą. Będziemy oczywiście bronić się przo- 
ciw koniiskacie na drodze sądowej, nadto za­
interesowaliśmy posłów scjmowyc-h zarówno 
sprawą Bagateli, jak i stosunkiem p. Gałe­
ckiego do niej, oraz do „Głosu Narodu44, zwal­
czającego deprawację.

Dzisiaj ponawiamy nasze wezwanie do p. 
Wojewody, by bez względu na to, że p. Dą­
browski jost sojusznikiem ludowców, rozciąg­
nął censurę nad jego „teatrem44. Władza woje­
wódzka ma obowiązek czuwać nad moralno­
ścią publiczną i tępić gniazda damor&lizr.cyi. 
Wzywamy p. Gałeckiego, który udzielił lian-; 
uesyi na domek pod Bagatelą, by .spełnE i w 
Stosunki do Bagateli swój obowiązek

lestwie. Nauczycielstwo niswątpliwio w Rn tę 
nominację sympatycznie.

FUNDUSZ JUBILEUSZOWY AKADEMII 
■JXAIS:BLGV/EJ. Jakkolwiek przed wojną zarón 
wno utrzymanie się w Krakowie, jak i eałaJ 
nauka były stosunkowo bardzo tanie, przodek 
kształcącej się młodzieży w Akademii handlo-j 
wej spieszyły różno instytucye z wydatną po« 
mocą w foianie stypęndyów, jak n, p. Wydział 
krajowy we Lwowie. Izba handlowa i przemyj 
słowa, oraz ICura tory a A. IL Zapomogi to i zaJ 
sdki ustały w zupełności w r. 1915 tak, żd 
młodzież, cumo najcięższych warunków bytią 
podczas wielkiej wojny, mnciada myśleć wyłąJ 
.czuło sama o sobie, imwiązująn pomoc koleżwM 
ską tak dla chłopców, jak i dla dziewcząt/ 
ObeCiiiią, chcą,c przyjść najbardziej potrzebują* 
cym z pomocą, zawiązał się, pod przewcdub 
ctwem wiceprez. RoLogo, komitet, który zajął 
sio zbieraniem funduszów na tak zwany „Fun* 
dusz jubileuszony Ak. H.’4. Celem tego fun-! 
duszu ma być udzielanie stypedyów uczniom' 
i uczerlcecna A. H. z odsetek kapitału, później 
zaś, gdy kapitał wzrośnie, piwystąpjil -się do, 
budowy własnej bursy. Stibskrypeye na ten ceł’ 
zgłaszać .należy w dyrekcyi Akademii hau*1

Szubienice p. Daszyńskiego. ^
Z okazyi ostatniego występu p. Daszyńskie­

go w Sejmie przeciw ministrowi spraw woj­
skowych, p. Czesław Woycicki, b. poseł na 
Sejm, przypomina w „Słowie Polskiem4* inne 
występy p. Daszyńskiego z r. 1915.

Pan Daszyński — pisze autor — przyjechał 
do Zakopanego i urządzi! w domu dra Życho­
nia zebranie, na którem opowiadał, żo wrócił 
właśnie ze Sztokholmu i może ©twierdzić, że 
sprawa polska jost na najlepszej drodz9, „bo 
klucze jej spoczywają teraz w Berlinie*4.

Nie tak  wosoło — mówił — jost w kraju, 
gdzie zamianowano namiestnikiem generała 
i to Niemca.

„Modiśmv wprawdzie dostać Polaka, gene­
rała Rozwadowskiego, ten jednak jest stryje­
cznym bratem znanego endeka dra Jana Roz­
wadowskiego, wobec ozego lepiej etało się, że 
został Colard.
’ „My Colarda poinformujemy, kto są endecy 

w odniesieniu do państwa i którzy te  są, 
a  skoro przed oknami iy f*h panów staną szu- 
bkutfczfcl, to oczyści się atmosfera tak W kraju,
jak  i w państwie**.
—t m  —.   iuas) mii1 a  mai. £ng s*.

Drugi obrazek % tego samego roku.
Komisarzem klimatycznym w Zakopanem był 

et. komisarz poRcyi lwowski^ Kwaśniewski, 
t^ai sam, który tak  gorliwie wydalał z Nako­
panego Polaków z Królestwa, węszą© wszę- 
dzl© antyaustryacki© knowania. Otóż ten pan 
Kwaśniewski postanowił wydalić % Zakopane­
go niejakiego WigTlewa, Rosyanina, przebywa­
jącego w Zakopanem od kilku la t

Ponieważ Wigrlow był wrogiem caratu, a 
nadto był chory ciężko na pduea, przeto sko- 
raystano z przyjazdu p. Daszyńskiego, który 
miał wówczas duży u airdryackloi pólicyi po­
słuch i Stefan 'Żeromski sam zwrócił .się do nie­
go, aby wpłynął na Kwaśniewskiego, iżby zo­
stawił WIgilcFwa w spokoju.

P. Daszyński wróciwszy od Kwaśniewskiogo 
oświadczył, że Wigilew zostanie, bo Kwaśniew­
ski ściga tylko endeków, na co dałem mu — 
dodał pan Daszyński —• z góry swoje błogo­
sławieństwo; może icśh wszystkich wy wieszać!

Kraków, 26 listopada.
2A SPOKÓJ DUSZY Ś. P. STANISŁAWA

k^YSFL\ŃSivIEGO, jako w 14-tą rocznicę jego 
śmierci, odprawieniem zostanie, staraniem ro­
dziny, nabcżcństwio żałobne diaia 27 b. m. 
o godz. 9 i pół w kościele OO. Paulinów na
Skałce.

ZJAZD CHRZĘŚCI JANSK.O-SPGLSGZNY CH 
RADCÓW GMINNYCH. W .niedzielę 4 gru­
dnia odbędzie s ‘ę w Krakowie w saE związko­
wej pi‘zy ul. Andrzeja Potockiego 11, zjazd 
chrześcdjańsko-społeeznych radców gramnych 
z Malopolsłd. Po nabożeństwie w kościele Ma- 
ryackim o godz. 9 rano nastąpi otwarcie zjazdu 
w sali związkowej o godz. 10. Jako pierwszy 
punkt programu przeprowadzony zostanie wy­
bór prezydyum, poczam wygl-oszą referaty: rad­
ca miejski imiż. Henryk Mianowski na temat 
, Cln^cścijańsko-społeczpa po]ityrka gminna”, 
st. radca Magistratu Dr Jan Wydro na temat 
„Finansowa gospodarka w gminie’4, radca miej­
ski, rod. Karol Holeksa na temat Najważniej­
sze zadania gmin lniejsldch” i radca miejski 
ks. Ludwik Kasprzyk o „Organlzacyi chrześc.- 
społecznycih klubów radzieckich w gminie44. Po 
referatach dyskusja, wnioski i uchwały.

ZJAZD DELEGATÓW MIAST WOJEWÓDZ­
TWA KRAKOWSKIEGO. Dzisiaj o godz. 10 
przed poł. odbędzie się w sali Rady m. Kra­
kowa zjazd delegatów miast województwa 
krakowskiego. Przowoniczyć będzie waceprez. 
m. RóDe, jaiko wiceprezes Związku minet tegoż 
wojewódabwa^ Na porządku dziennym między 
Innem! sprawy poprawy finansów miejskich 
przez rozbudowy miast. Referat o rozbudowie 
miast wygłosi wiceprez. m. Wielgus.

POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA odbę­
dzie się w ponłedziaaok 28 b. m. o godz. 6 
wieczorem. N-a porządku dziennym oprawy., 
które .spadły z programu obrad ostatniego po- 
dodzenia, -kilka spraw regulacyi uEc, dzierża­
wa gruntu miejskiego firmie „Krakus" pod roz­
budowę fabryki, wybór delegata do państw. 
Rady kol nowej i t. d.

ZMJANA SEKRETARZA GENERALNEGO 
W MIN. OŚWIATY, DzlonnlM warszawskie 
urzędowo donoszą, iż po sekretarzu gen. w 
Min. oświaty, Drze Konarskim, objął to Stano­
wisko prof. Dr Karol Dawidowski, dyr. biura 
Tow. naucz, szkół średnich i wyższych. Dr Da­
widowski ,ie6t  Krakowianinem. Przea szeregi 
łat był profesorem gimnazyum III w Krakowie. 
Położył znaczno zasługi w Krak. Tow. kolonii 
wakacyjnych i należał do wydziału Krak. Ko­
ła i do zarządu głównego T. N. S. W. we 
Lwowie, a potem w Warszawie. W ostatnich■ 
kitach m-g^mizowftł Koła Tow. N. S. W, w  Kró-

(M. Smolar8k2; „Warneńczyk4* (wydawnictwo 
Kozłafekich), „Gwiazdy Warny** (wydawnictwo 
Kopańskich). J . PaUlak: ,,Figle Amora** (wyda­
wnictwo Koziańskich). M. Japołl: „Uśmiech 

(nakład J. Ozemeckiego).

Powieść historyczna* w os tata k ii latach po­
niechana przez polskich pisarzy, znalazła wresz­
cie #wego autora w o&ebie M i e e z y s ł a  w a  
S m e ła  r s k  i e g  o. Aby napisać powieść hi- 
story^zaą, nie wystarczy być tylko doferym zna­
wcą ^H&zy lucbkiej, nie wystarczy umieć ®ręcz- 
nie zawiązać intrygę, czy też jakiś inny zacie­
kawiający wątek, nie wystarczy nawet przeni­
knąć epokę i przewertować stewy materyału 
żródłWeg© poi bibliotekach i archiwach — trze­
b a  być poetą o wielkiej inudeyŁ Tylko poeta, 
jfctóry zdoła oczyma duszy ujrzeć świat odległy 
jod zt&s e klika -wieków wst.eca, który umie raz- 
inawiać z człowiekiem onyóh czasów jego wła­
sną mową, żyć jego życiem, zwyczajami i oby­
czajami — który zna‘jego etyką i potrafi roze­
znać w czem leży sedno szlachetnych zapędów 
jego, a w czem przyczyra przywar i złych za- 
kesów -— który na w>eme tło epołri i fak*ćw 
« d o l c n  j e s t  r z u c i ć  t a k i  o b r a z  s w e j  
^ w izy i, te  ffleoo i święcie musimy w prawdę 
jj?j wierzyć: ten tylko poeta ma prawo pokusić 
się o powieść historyczną. Mieczysław Smolar­
ski, o którego poprzedniej powieści („Archiwa- 
Jiyusz Gordon*4) pisałem już na tem  miejscu 
sprzed kilku miesiącami, w ostatnich swoich 
jobrazacb historycznych („Warneńczyk44 i „Gwia-' 
ptdy Warny44) z powyższych obowiązków, i wo- 
[yuńkÓW .wyszedł obromią ręką.

„Warneńczyk", a raczej nazwaćby należało 
tą powieść „Spytek z Mefaztyna**, gdyż postać 
króla występuje tu tylko epizodycznie — dru­
kowanym był na łamach „Głosu Narodu4*. .Spy­
tek, fctery wzntefea rokosz, i  biskup. Zbigniew 
Oleśnicki, walczący z  nim —  oto dwie główno 
postacie tej książki, nakreślone silnie i śmiało. 
Romansu prawie że niema tu, (żona Spytka, 
jako zwolenr‘czka biskupa* jest w ustawicznej 
rozterce religijnej z mężom) — mimo to powieść 
jeał żywa 1 interesująca. Opisy sejmiku czy bi­
twy są plastyczna, obrazy przyrody, starego 
Krakowa, komnaty królewkięj lub zwierzyńca 
królewskiego — traktowane szeroko, a styl
i dyalog pełne pięknych archaizmów. Druga zaś
część „Warneńczyka4* zatytułowana ..Gwiazdy
Warny44, zapoznaje nas dopiero z  królem-: po­
stać to  naprawdę piękna* Rozmiłowany w rze- 
miośle wojennem, siedmnaetoletni Władysław, 
jeefr trochę marzycielem i  idealistą, wie"' ;y w
snaM nadprzyrodzone i wróżby, a  jednak głę­
boko religijny 1 wielkiej sprawie oddany. Z  ró- 
wieśników króla^ może trochę szkicowo, nie
pięknie zarysowane są postacie Staszka Zawi­
szy '! dwóch braci z Tamowa, a  melancholijny 
romaisp wdowy po Spytku z Mełsztyna ze Star 
37kiera Zaw*szą jest tu typowym przykładem 
konfliktów soroow ch średniowiecznego rycerza: 
cna, wierna cieniom swego męża, zamyka się 
w murach klasztornych, młody Zawisza gnie 
pod Warną. Plastycznym je©t opis bi*wy pod 
Warną i śmierć króla. Kompozycya zaś powie­
ści i styl wydają mi się bardziej szczęśliwo i ko- 
lorrstyczne tu, n;i  w „Warneńczyku*4.

Wspomniane powieści historyczne Smolar­
skiego powinny być dla młodych autorów dzwo­
nem bijącym n a  alarm «—« aby zamiast zdzierać

bczprodukty.\unie pióra swe na romansach zar 
wiedzionych soro i złamanych dusz w©j>ółcze- - 
snych, zechcieli raczej „natchnimia*4 zaczeipnąć 
z Jedynej księgi mądi^ści: .historyk

Historycznym dokumentem minioinpj co do­
piero wojny na tereivie Małopolski, a w szcze­
gólności Lwowa i Pczemyśla* jeet „Czyściec4* 
p. I C a l la s .  Autorka w broszurze swej daje 
pamiętnik osobistych (zapewne) przeżyć, które 
są zarazem opisem przeżyć tylu tysięcy nie­
szczęśliwych, porwanych zawieruchą lat 1914 
i 1915. Zajęcie Lwowa przez Moskali, oblężenie 
Przemyśla, marsz na Kraków, ucieczka i roz­
łąka z mężem dalej obowiązki Samarytanki na 
pobojowisku i wreszcie powrót do Lwowa 
oto szereg wstrząsających scen i wspomnień bo­
haterki czasu wielkiej wojny, p ianych  szczerze 
i barwnie*

#  W *

Auto* znanego dramatu p. t  „Tadeuz Rej­
tan4* i wielu bardzo interesujący cła nowel, p. 
J ó z e f  P o ł l a k ,  w  powieści 6̂ vej „Figle amo- 
ra*‘ dał gakryę dusz, które splątał tragiczny 
los. Temperament i namiętność są głównymi 
idh wykładnikami, z drugiej zaś strony idealizm 
i moralizatorstwo stanowią silną przeciwwagę 
powieści. Giga. młoda panna* wychowana w 
skrajnym purytanizmle, puszcza wodze swych 
naroięiności i wchodzi w konfLkt z  cynicznym 
uwodzicielem. Akcya poczyna się coraz bardziej 
wikłać, gdyż w grę wchodzi narzeczony Gigi, 
syn bankiera — Fred, który przekonywuje dę 
o jej niewierności Dochodzi między nimi do sce­
ny bardzo żyw^J ! silnej podcząs przejażdżki po

jeziorze — G ga strąca narzeczonego do wody. 
lo s  pomścił lekkomyślność dziewczymy i wydał 
ją na pastwę życia. Sytuacye i  scony nakreślił 
p. PóUaJc z  "wielką silą. i rozmachem, a sylwetki 
charakterów (G‘ga i  £cko) i temperamentów 
mają w sobie dużo prawdy. Autor podpatrzył 
życie na gorącym uczynku i wydobył z niego 
okropną rzeczywistość — zło, które dzięki zbyt 
purytańskiemu wychowaniu, jak chwast rośnie 
śród kwiatów na zatratę ich i zgubę. „Figle 
amora44 o ile w pierwszej części mają charakter 
cyniczny, o tyle druga ich część stanowić może 
szereg kanonów, jakie winno ująć każdo młode, 
a więc namiętne i  porywcze życie. Dyalog po­
toczy styl, żywy i logiczny, a styl obrazowy 
i jędrny, sprawiają, że powieść cvyta się nad­
zwyczaj przyjomnio, przyczem bohuterowie 
wzbudzają u czytelnika współczucie i  sympatye.

M i c h a ł  A s i n k a  J a p o ł l  w iroweŁacfe 
swoich p. t. ^Uśmiech Sokratesa44 dal jedną bar­
dzo ładną i szczerą: „Z włóczęgi młodego lite­
rata**. Linia kompazycyi niewyszukana, styl 
prosty, postacie żywe, nieco skaTyfeaturowao© 
i szkicowe, a całość zwarta — no wola ta, a ra­
czej obrazek, wydaje mi się najszczęśliwszym 
utworem z całego zbioru. Inne natonrast, jak 
„Uśmiech Sokratesa44, ,,Marzenie Schumana44, 
„Tanecznica “ lub „Więzień44 gubią sTę w  za wi­
kłanym stylu. Życzyć należy młodemu i uta­
lentowanemu autorowi, aby otrząsnął się tu z 
niepotrzebnego balastu bliższych i dalszu-h 
określeń, zdań ubocznych i wtrąć od ych, a wte­
dy całą poetyczność myśli i uczuć swoich ujmie 
w *tyl, który jest najpiękniejszy ze wszyst­
kich, a  nazywa Się . prostota Ą, W.

KRAK6W  BEZ - TELEFONÓW. Wskutek 
mgły i mrozu okol® 200 linii telefonicznych 
przestał© fttukeyoncwać w obrębie miasta Kra^ 
'kowa.

FUNKCYONGWANIE APTEK W CZASIE 
BEZROBOCIA. Magistrat zarsądził,. aby apteki 
starały się o 'utrzymanie nienagannego rucha,- 
celem uchronienia ludności od szkodliwych 
Dutków obecnego bezrobocia personalu apte* 
karskiego, przyczem nie można używać osób, 
nie mających fachowego uzdolnienia do ekspę? 
dyeyi loków.

Magistrat utrzymuje w mocy rozporządzenie^ 
które postanawia, że na drzwiach każdej apte­
ki, która ma przerwę obiadową, umieścić na* 
leży w widecznem miejscu ogłoszenie, podają^ 
ce okres czasu zamknięcia apteki, tudzież’ 
adres tej najbliższej apteki, która w tyra sa­
mym okresie czasu jost oitwartą dla publiczno-’ 
ści. Ogłoszenie to ma być umieszczone takźflt 
w miejscu widoeznem w oficynie apteki.

ZE SĄDU WOJSKOWEGO. W sądzie woj< 
skowym O. G. w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Franciszkowi Ślebodzle i t ó  
chałowi Łozińskiemu, obu rolnikom z Woli Za«' 
bierzowslrioj, odbywającym obecnie służbę wojJ 
skową, oskarżonym *o zbrodnię morderstwa*' 
W  nocy z 15 na 16 kwietnia b. r. zostały za* 
mordowane w swojem mieszkaniu w Woli Za^ 
bierzoweldej, 15 lat Ucząca. Katarzyna Gądetó 
i mieszkająca z nią razem jej babka, Katarzyna 
Wykowa. Ob‘e kobiety, powróciwszy wlecze? 
rem od sąsiadów, nie przeczuwając nic złego* 
położyły się do snu, z którego już więcej nić 
miały się obudzić. Bo oto na drugi dzień rant* 
znaleziono obie kobiety w sposób strasznej! 
pomordowane. Gądkówna leżała na środku? 
izby w kałuży krwi, zaś Wykową znaleziono 
w stodole, leżącą twarzą do demi, z rozbitą 
głową.

Podejrzenie padło zrazu na policyamta gmffii 
mego, Tarnowskiego, jednak po przeprowadzą 
nlu bliższych dochodzeń wypuszczono go naf 
wolność, a  podejrzenia skierowano przeciw 
oskarżonym: Ślebodzib ! Łozińskiemu, którzy! 
15 kwietnia- po półudmu szli na kolej do KłajaJ 
ażeby się udać do wojaka, tak przynajmniej 
opowiadali- łwdziom, spotkanym po drodze, 
Tymczasem na drugi dzień rano widziano ich 
we wsi. W teku dochodzeń znaleziono w  damo*} 
stwle Ślefeody kabat, poplamiony krwią^ która 
przy hliżezem zbadaniu, okazała się ludzką, 
Pd dłuższej naradzie, trybunał ogłosi! wyrok, 
którym obu oskarżonych uwolnił od winyj 
i feary. ■— Rozprawie przewodniczył pod pułk, 
Harasymowicz, oskarżał kpt. Piątek, bronił sneę* 
Dr Przygrodzld.

ECHA WŁAMANIA DO KONSULATU WĘ«\ 
GIERSKIEGO. Policy a krakowska, ujeła on^^ajj 
sprawców Y/łamania do konsulatu węgierskiego 
w Krakowie przy ul. Lubicz. Jak się okazało są 
to znani apasze: Wal ery am Krzemień, lat 27
i Julian Susuł, lat 28. Włamywaczy tych udało się 
igąć podczas obławy, przepnmadzonej za spraw­
com! zucłiwałego napadu rabunkowego przy ni, 
Dictłew^d(j. _________

• Z Fstete i zz ńwktai.
PREZYDENT M. WARSZAWY, imź. Dr®§3 

wiecki, który — jak to donieśliśmy wczoraj -h] 
podał ;«dę do dymiryi, zajmował to stanowisko^ 
od r. 1915, obdarzany stale — ja!k konstatuj® j 
pnasa warszawska — zaufaniem obywratob, ja* 
ko człowiek prawy i oddany gorąco shiżbid 
public&nej. W ciągu tych «ześdu lat., n:vjiiżo-{ 
nych Jiiezwykłcani trudiioścljuni gospodarczełni, 
7.wła&zcza w okresie okupacyi niemieckiej, gdyf 
rozprzężoną po ustąpieniu Reeyan gospodarkę 
miejską wypadło dopiero stwarzać — inż* 
Drzewiecki r4dał' Warszawie nieocenione usługi

ADOLF CZERNY W WARSZAWIE. W War-j 
szawie bawi obecni© jeden z najwybitiiiejezycK 
pdlonofilów czeskich, p. Adolf Czerny, znany i 
poeta i dziennikarz, pracujący obecnie w czc-i 
sko-słewaokiem min. spraw zagr. Z pod jegois 
pióra wyszedł długi szereg gruntownych stnu, 
dyów o literaturze, sztuce i kulturze pobkiej* 
oraz liczne tłumaczenia na język czeski najwy* 
bitniegszych poetów polskich, od Asnyka do) 
Wyspiańskiego, Rydla i Staffa. W Polsce by;-*, 
wał często i  ma tu osobistych przyjaciół.

ARESZTOWANIE DWÓCH BANKIERÓW,* 
Wie Lwowie aretszowano Arnolda i Bernarda: 
Grtinbaumćw, właścicieli kantoru wymany^ 
przy ul. Legionów. G.runbaiunowie, na .zleceę 
nie Polskiej Kasy Pożyczkowej mieli nabywaj 
do-lary, przywożone z Rumunii i z innych k ra / 
■jów sąsicdrich i następnie .przekazywać je K.a* 
.sie. Tymczasem od pierwszych dni paź4zi®riukaf 
zaprzestali to czynić, a cały handefl waluty 
dolarową prowadzili na swój wyłączny rachuj 
nek 1 puszczali dobry  na czarną giełdę. Na( 
te mach?micye wpadła dyrekeya skarbu i uiK 

Jej intoiwencyę dokonała półieya lwowska arę/ 
sztowonia Grtłnbau-mów.
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OBCHÓD KU CZCI WARNEŃCZYKA. Dnia listopada b. r. Grono (Mic. I-so Korp. Wat.. W. P. 
80 b. m. odbył się w Wami# obchód rocsnicy l;od wotekt. Nacz. Państwa J. Piłsudskiej w Kra- 
^  , /  v . . . ., fl r n  . kowio, w lokalu własnym przv ul. Garbarskiej
zgonu pod tein ru>iastem króla \vlad}sława. :i< n> 0 so<]  ̂ 8 wjecz. Wstęp 150 Mkp.
W obchodzie uczestniczył poseł polski, Grabów- \ Orkiestra własna. Dochód na c-;h bunoniterur
ski, konsul Rogstski, miejscowe władze konsu- I. K. W. W. P. O liczne przybycie członków, 
łanie, przedstawiciele rządu, miasta, armii. Ho- LgT** P * *  P“ «* vpn>wa*.ony.h. « p a m• Komitet.ty, towarzystw kulturalnych i kolonii polskiej.
2rana odbyło się ' nabożeństwo, a następnie 
zwiedzono pobojowisko i muzeum Warneńczy­
ka. Po południu poseł Gradowski wygłosił od­
czyt w  Tew. areheologicznein ,,0 z.i ^r.o.Ah joficerowie i szeregowcy kadry kon. zapaa. Nr. 5
pochodu Władysława Warneńczyka*, a prof. w Klrałcowlo, z inieyatywy kpt. W. Bednarskiego;
Szkorpio mówił o poszukiwaniu grobu króla ■ 1286-tą uczniowie wyższej szkoły przemysłowej

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 1284-tą 

7!-aezoniV, Ka(-a fnłfi*ł,a' Krakowa; 1285-tą- oficerowie, poel-

Patti. stojąca z nią prawi© na równi, zw ana; dywizji piechoty zarezerwowało dła podległych so
przez entuzyastćw ^słowikiem szwedzkim", 
zmarła kilka dni temu, licząc 78 łat życia, w 
Sztokholmie i zostawiając po sobio olbrzymi 
nsaj^ek.

Nilsonn była, w młodości bardzo piękną, wy­
soką blondynką, obdarzoną cudownym głosem

Odpowiedzi RedakcyŁ
PANI AL. R. Dziękujemy za słowa uznania, 

mm* v« j« Wh? przesłane z powodu a ciekłej nn^oiiki" zn »tr»nv
i wielkim tałentom aktorskim. Jako przedstawi- ()ru].0weo0 pisma oa nasz or
^  .,łL  n Ł ! X I f  nłfrt»ftłirTn4tT r tj Fn niAtvni17nQnO  t : L.  ! ».

bio oddziałów szereg cegiełek, z których dwie 
(<>0.000 Mk.) od 30 pułku strzelców kaniowskich 
zostały już wpłacone.

arnika Ofełii 
natomiast nie 
1>aviatju

klej nagonki** ze strony 
organ. J©żęliśmy pier-

i i Małgorzaiy, była niezrównaną. | wsi i jedyni poruszyli spnwę szerzenia ponrogra- 
1© mogła iównać się z Patti, jako ifli przez'teatr, to działaliśmy, w imię tuk dziś

w wolnej Polsce potrzebnego zdrowia moralne-
, .. , . . . , . Igo. Na tej drodze i w tej walce ze złem pełni-

Pierwazym jej mężem był kupiec paryski, obowiązek moralny, katolicki i patryotyczny 
uraesud, drugim — szarabełan dworu hiszpań i słusznie pani zaznacza, że całe zdrowo myślące
•   ł    . a .  « n/m csnoloo/łoóotTirA T\rslx?irIn c ło n io  no  nflw.M afrnniA

Rouaeiaud,
ukiego, br. Casa Miranda. Ustąpiwszy ze sce­
ny, spędzała ostatni© lata albo w swoim wspa­
niałym pałacu w Paryżu, lub fot w urządzonej 
po książęcemu willi w Mentonie. Co roku też 
prawie odwiedzała szwedzkie miasteczko Ve- 
fci8, miejsce swego urodzenia.

społeczeństwo polskie stanie po naszej stronie 
w tej sprawie i potępi czynniki, które także spo­
wodowały konfiskatę wczorajszego  ̂ numeru. 
I w istocie przez piętnowanie tego zła, jakie sze­
rzy „Bagatela", doznaliśmy tyle objawów  ̂ zadość­
uczynienia z różnych stron miasta i kraju, iż to 
j<*st dła nas najłepszem świadectwem, iż poruszy

STRASZNY POCHÓD GŁODOWY. W r i M t f * * *  ‘ *
tasakenekiej linii kolejowej posuwa się naprzód 
rtl >T7-ya)i tłum uchodźców w poszukiwaniu ży­
wności. Tłum uchodźców przechodzi przez 
mi('(S«owoścŁ gdzie niema ani domów na no-

Z tesśrów krakowskich*
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują:

Kopenhadze otrz.y 
cd Knuta Rasmundsena, znanego podróżnika 
1 badacza, o jego piątej ekspedycji w okolice

z p. Białkowskim grane będzie po raz ostatni 
w tym roku we wtorek 29 b. m.

Przedstawienie dla człnków „Nuży" odbędzie
polarne Półmenoj Ameryki. List ma datę 2 7 ,się we środę BO b. m. Bilety sprzedawać się bę- 
im eśnia. Wyprawa dotąd ma bogate plony, w sobotę poniedziałek, .wtorek i środę w 

M * y  Inncmł odlnyto Groen- *
OPERA I OPERETKA. Dziś, w sobotę 35 b. m.,

*n
landy i. Założono w tamtych stronach, łeże zi­
mowe dla wyprawy. Obfitość, połowu ryb i zwie po półrprz'edśiawienie’*jHalki“. z powodu’ uroczy- 
fayny dała dostateczne potwierdzeni© hipotezy-stości 25-lecia Akademii handlowej, z pp. Jawo- 

- - - -  eskimoskich ■ ryńską. Zbigniewiczówną, MnzanJdem i Mazur­
kiem w głównych partyacb. Na to przedstawie­
nie kasa biletów nie sprzedaje.

Celem urozmaicenia repertuaru, wznawia teatr
_______ operetkę „Róża Stambułu", jedną  ̂ z najbardziej
fr .«  tc 7 tt 'ulubionych i melodyjnych. Wystąpią w niej go- 

, ^ j^ je  doskonali artyści operetki warszawskie i.

4> zaciągu pierwotnych siedzib 
anacŁuie dalej nai północ,, niż przypuszczano.

Judaica.
SENSACYJNY PROCES W ___

Przed sądem kaaskim rozpoczął się onegdaj I pp*“ G ^lew ^^^Śląz2k^, Jutro^fw niedzlefę) o gn- 
wielki proces przeciw czterem żydom z Kali- dżinie 8 i pół po poł. koncert orkiestry syrrfonł-proces przeciw czterem żydom 
8Ł0, oskarżonym o fałszowanie białych 1000- 
maikówek polskich, tudzież przeciw pięciu in- 
ayra iydomr oskarż on >mri o puszczanie w obieg 
Hyeh fałszywych banknotów. Z pośród oskarżo­
nych największą sensacyę budzi Surenson, 
anany w Kaliszu mttioner, współwłaściciel bro­
waru, Wypiera się on energiczni© udziału w tej 
wprawie, obciążają go jednak poważni® zezna­
nia oskarżonego Komgolda.

Ze spraw wojskowych.
WARUNKI UZYSKANIA STOPNIA OFI­

CERSKIEGO W WOJSKU POLSKI EM. Na 
anegdajszem posiedzeniu sejmowej komisy! 
wojskowej ołyradowano w dalszym ciągu nnd 
usteiwą o prawach i obowiązkach oficerów 

' i uch wal cvi o jej art. 19 i 20.
Artykuł 19 opiewa, że podporucznikiem w 

korpusach oficerskich, przewidzianych w punk­
tach 1—10 (oficerowie frontowi i żaodarme- 
ryą) arK 5 niniejszej ustawy, może zostaó ten, 
ao odp-. wie niżej podanym pod A lub B 
warunkom:

A) 1. Ten* co skończył korpus kadetów lub 
szkole średnią z egzaminem dojrzałości. 2. Ukoń- 
Cteył szkołę podchorążych i przesłużył 8 miesią­
ca w wojsku. 8. Ukończył z dyplomem dwule­
tnią. szkołę oficerską i w tym czarno służył trzy 
miesiące w wojsku.

BI 1. Ten, co służył 3 lata w wojsku i otrzy­
mał stopień plutonowego. 2. Posiada bez zarzu­
tu kwalifikację moralną i służbową. 4. Zdał 
egzamin do szkoły oficerskiej. 5. Zdał egzamin 
po jej ukończeniu.

Artykuł 20 zawiera postanowienia analogicz­
ne, a odnosi się do korpusów oficerskich, prze­
widzianych w punktach 11—13 i 15—18 (ofi­
cerowie korpusu kontroli, sądowego, sanitarne­
go i t. d.), leez z wyłączeniem oficerów inten- 
db n tu y  (punkt II. 14). Różnicę stanowi to, że 
przy warunkach wymienionych pod A trzeba 
mioć stopień pod poru cznika rezerwy ł ukoń- 
czyó kurs fachowy w swej specyalmośei, który 
także trzeba ukończyć przy warunkach pod B 
wymienicirtych.

POLSKI ŚLĄSK ARSENAŁEM CAŁEJ 
ROALICYL Ageneya „Nordwest” w Bremie 
ogłasza wyciąg z tajnego sprawozdania pewnego 
radcy komercyonalnego z odbytej w tych dniach

wieczorem „Róża
pół po

cznej St. Naraysłowskiego,
Stambułu".

Z TEATRU „NOWOŚCI" komunikują! W po­
niedziałek 28 b. m. ukaże się po raz pierwszy 
w Krakowie operetka A  Piotrowskiego: „Cyr- 
kówka". Oryginalna i przepiękna muzyka zawiera 
wiele melodyk które wkrótce rozbrzmiewać^ będą 
y/szędzid w Krakowie.' „Kobietki — kobietki", 
„Piękne Rumunki", „Na jedną noc", „W dan­
cingu" staną się ulubionymi kupletami W operet­
ce tej wystąpią pp.: Kamińska. Sz^mulska, Wa­
lewska, Weissowa, Woliński, Pilarski, Wesołow­
ski, Kaczorowski i inni.

Repertuar teatru miej. Sm J. Błowadiiega*
Robota 26 b. m.: „Ojciec" Strindberga.
Niedziela 27 b. m.: Po południu „Bajki** Bału­

ckiego, wieczorem „Dzieje salonu" Wroczyńskiego.
Poniedziałek 28 b. m.: „Ojciec" Strindberga.

Miejski teafn Opera I Operetka.
Sobota 26 b. m.: Po południu „Halka", wieczo­

rem „Róża Stambułu".
Niedziela 27 b. m.* Po południu Koncert orkie­

stry symfonicznej, wieczorem „Róża Stambułu".
Poniedziałek 28 b. m.: „Noc w Wenecyi",

Rsperbiar „Nowością
Sobota 26 b. m.: „Wróg kobiet".
Niedziela 21 b. m.: Po południu „Niech mnie 

djabli wezmą", wieczorem „Wróg kobiet".
Poniedziałek 28 b. m.: „Cyrkówka" (premiera).

Z sali wykładowej.
Wykład prof. L. Skoczylasa o Wyspiańskim.
Prof. Ludwrlk Slcoezylas na ostatnim swoim 

wykładzie o Wyspiańskim (Kursa literackie przy 
ul. św. Anny) zajmował się genezą i problemem 
dwóch dramatów' genialnego poety: „Bolesława 
Śmiałego** i ^Skałki". Przo&ewszyetkiem zacząt­
ku obu tych utworów szuka prof. Skoczylas na 
Skałce, ale nie tej dzisiejszej, tylko tamtej, 
przed wiekami: sadzawka dzisiejsza, to pozosta­
łe wody starej Wisły, tu opodal stał chram sło­
wiański, tam zdała grodyszcze piastowego Wa­
welu — i tu żyła Krasawica, „pani wiślanych 
wćd“. Omawiając Bolesława i Krasawicę z jed­
nej, a biskupa., św. Stanisława z drugiej stro­
ny. prelegent z całym naciskiem podkreśla, że 
walka, jaka wybuchła między nimi, nie jest 
u s y m i > o i i z o w n ti i e m walki między pogaństwem a 
chrześcijaństwem, ale pobudka tego konfliktu 
tkwi daleko głębiej. Wadą wieku XIX fa wadę

to n fw u cy j przemysłowej: W Londynie odbyta, ^  p03iad?J ^  rfopniu i Wyspiańskie
się dnm 6 ł.stopada koofereneya przedstawi- jos  ̂ rozdżnięk między fywiołem biologicznym
cieli przemysłu wojennego pod przewodnictwem 
delegata firmy Armstrong ete Co. Między in­
nymi brali w niej udział tak ie  i zastępcy fa­
bryk Schrieidra i Creuzot‘a. Na konferencji 
omawiano projekt rządu francuskiego, mający 
stworzyć z polskiej części G. Śląska wielki ar- 
Benał na potrzeby koalicji. Miałyby tam być 
wyrabiane piwedewszystkiem dziaia polowe, 
amiit ieya dla nich. a następnie i przybory dba 
jiiechoty. Projekt ten ma zapewnić małej en- 
toncie dostateczny zapas uzbrojenia.

7 a w i j  do m ie n ia  i komunikaty*

(fizycznym) a kul tura-nym (duchowym). Uosobie­
niem pierwszego jest w dramacie właśnie król 
i Krasawica w swojem życiu zmysłowych uciech, 
drugiego zaś — św. Stanisław. Harmonia tych 
dwóch elementów może nastąpić jedynie p —ez 
ofiarę, w tym wypadku przymusową, a ponieść 
ją ma biskup. Przymusowa of’ara nie może wyjść 
na dobro narodowi — Wyspiański przedstawi! 
t!-ag’zm tej ofiary w wizyi trumny św. Stanisła­
wa: symbolu śnrerci. Prof. Skoczylas analizu­
jąc problem powyższych dramatów przychodzi 
do wniosku, że Wyspiański nie tylko w ro­
mantyzmie dopatruje się przyczyn słabości 

WIECZÓR HUMORU I ŚMIECHU, w połączeniu narodu polskiego, ale sięga głębiej ł jak 
|e  zabawą taneęzagu urządzą w sobotę dnia 26 lekarz źródła choroby* tak ooeta chcąc PQ-

muje rozmaite mieszkań'a w Paryżu. W jej ze- oławską, mogła 
znamaeh znajduje się ustęp, który wywołał zna-! dowolno ceny i 
ezną sensacyę. Opowiada mianowicie, że. Landrn, I za papier.

znać tragedyę naszej duszy, sięga aż dp idei
chrześcijanizniU.

W półtoragodzinnym wykładzie, wypowie­
dzianym z wielkim polotem, poruszył prof. pokazując jej piec w willi Gamba;s, rzeki; „To 
Skoczylas jeszcze szereg kwestyi zasadniczych palenisko jest dobre, w s z y s t k o ,  co kto 
„Bolesława  ̂Śmiałego** i „Skałki**, które — chce, m o ż n a  w n i e m  s p a l i ć " ,  
mamy nadz eję — niebawem, ogłosi diukiem. Gdy uspokoił się na sali ruch, wywołany tom

a. w. zeznaniem, oskarżony oświadcza:
— Gdyby w tych słowach chciał ktoś dopa­

trywać i? ę zbrodni, to należałoby posadzić na 
lawę oskarżonych wszystlrck paryskich dozor­
ców domu. Mają oni bogiem zwyczaj, zalecając 
luieszkanie osobom, które mają chęć najęcia go, 
opowiadać, że kuchnia jest w niera dobra 
i wszystko spala".

Te słowa wywołują w audytoryum wesołość. 
Świadek, panna 8 e g  r e t ,  liczy lat 29, jest 

bardzo przystojna i ma wygląd elegancki. Wi-

2nowu dyktować ca'ej Polsc* 
za celulozę i , co za tem idziej

GaSBS«WKOTaH3aaOT®3?aBraBU®*2B,B»5BBraâ rJ22ffii.2E5£Ł28B!

f t i i i s  r i t f i byyct;'

Jak  już "wczoraj donosiliśmy, ofiarą nie­
zwykle zuchwałego napadu rabunkowego w 
Banku spóldz;elczym „Hermes** przy ul. D’e- 
tlowsklcj, padły cztery osoby. Z tych Jakćb 
Stern, współwłaściciel Banku oraz Henryk 
Szancor, kierownik f:rmy budowlanej Godzi- 
ckiego, zginęli od strzałów brtł.un‘ngowrycli na 
miejv';:cu, a Mojżesz Yorschirm i Juliusz Stoff 
zostali ciężko ranni w brzuch.

Wrażenie morderstwa.
Nazajutrz po morderstwie od wczesnego 

ranka gromadziły się dookoła miejsca zbrodni 
tłumy pubLezności, komentując żywo wstrzą­
sające wypadki krytycznego wieczora. Wia­
domość o krwawym napad z'© rozeszła się po 
fu*cśc'e z błyskawiczną szybkością i bv!a te­
matom żywo omawianym przez wzburzonych 
mieszkańców.

Komisy a sądowo-lekarska na miejscu zbrodni.
O godz, 9.30 rano przybyła na ipiejsee zbro­

dni komisja sądowo-lekarska w towarzystwie 
organów śledczych polTyl państw. I tak zja­
wili się: prokurator Sobański, sędzia śledczy 
Dr Cznma. lekarz sądowy Dr Kwiatkowski, 
kierownik urzęKlu śledczego Dr Gebhard i sze­
reg agentów.

Kantor firmy „Hermes*.
W małym lokalu przy uh Dict.lowskłoj 1. 62 

w jednej frontowej ubikacji na parterze, z 
wejściem od ulicy, mieści się łada, a za nią w 
pewnej odległości od drzwi wchodowyeh dre- 
wiiia.ua. ścianka, poza którą kręte schody pro­
wadzą na balkonik — m'ejsce urzędowania bu­
chaltera. Pod balkonikiem za klatką schodową 
znajduje się telefon. W p;erwszym pokoju stoi 
duża kasa żelazna, a obok niej kilka stolików. 
Drzwi, prowadzące do lokalu, są żelazno, zao­
patrzone Tcznemi sztabami oraz małym otwo­
rem w pośrodku.

Pełen zgrozy widok.
Przy wejściu do kantoru członkom Komisy! 

przedstawił się okropny widok. Za drewnianą 
ścianką leżały na podłodze zwłoki Szancera, 
pTzen?esion.e <w> późnych godzinach krytyczne­
go wieczoru z ulicy. Szancer bowiem padł od 
strzału jednego z bandytów podczas ścigania 
ich w ulicy Dietlowskiej po morderstwie w 
kantorze. Na twarzy nieboszczyka widniała tuż 
pod nosem nieduża ranka ze skrzepłą krwią, 
pochodząca od kuli. W kącio pod telefonem w 
pozycji skurczonej, z  głową przechylona ku 
tjłowi, opartą o ścianę, straszny obraz przed­
stawiał tnip Sterna. Na ustach jego krwawiła 
się piana, a  w kierunku od nosa ku piersiom 
biegła ©krzepła struga krw i Komisja lekarska 
po szczegółowych oględzinach zwłok ł spisaniu 
protokołu na miejscu zbrodni, zarządziła prze­
wiezienie ciał do Zakładu medycyny sądowej.

Co zeznają świadkowie.
Równocześnie organa śledcze policji pań­

stwowej przystąpiły do dalszego prowadzenia 
śledztwa. Po ponownem przesłuchani dozorcy 
domu Stachowicza, naocznego świadka mordu, 
oraz Stemowej, żony zamordowanego, znajomi 
ofiary napadu Ignacowi© Sternowie podali 
wielce charakterystyczny szczegół, świadczą­
cy wymownie, że bandyci byli dokładnie ob- 
-znajomioni z tokiem załatwiania interesów fi­
nansowych przez Sterna. Mianowicie tego sa­
mego wieczoru koło godz. 8.30 przybyło dwóch 
mężczyzn do domu przy uL Dietlowskiej 19, 
gdzie mieszkają Jakóbowie Sternowie i Igna­
cowie Sternowie, Mężczyźni ci zapukali do 
drzwi mieszkania Ignaców Sternów i okazując 
jakieś kwity, zażądali na nie wypłaty 3 mi­
lionów marek. Na zapytanie, do którego ze 
Sternów przychodzą, oświadczyli, że do wła­
ściciela Banku. „Hermes". Na to otrzymali od­
powiedź, że się omyljli, gdyż właściciel Banku 
mieszka na 8-eiem piętrze w oficynie. Niewąt­
pliwie byli to sprawcy późniejszego ńapadu 
(rjsoph* podany przez świadków, zgadza się z 
wyglądem podanym przez Stachowicza), któ­
rzy wiedząc, że Stern wypłaca swym klientom 
znaczniejsze sumy zazwyczaj w  mieszkaniu, 
ni© chcąc trzymać ich w kantorze, chcieli wido­
cznie przy upozorowanym interesie bankowym 
dokona'ć napadu na bankiera.

Śmierć trzeciej ofiary napadu rabunkowego.
Wczoraj po południu zmarł w szpitalu św. 

Łazarza Mojżesz Yorschirm L 35, kupiec z 
Tarnowa, wskutek ciężkiej rany zadanej mu w 
brzuch przez jednego z bandytów! w kanto­
rze Banku „Hermes".

Sprawcy dotychczas nlewykrycŁ
Wczorajszego Jnia przeprowadzano w dal­

szym ciągu wielkie obławy polcyjno we 
wszystkich dzielnicach Krakowa. Poszukiwa­
nia za sprawcanr potwornego mordu nie dały 
do ostatniej chwili pozytywnych rezultatów.

Proces nowego Sinobrodego.
(C. d.) Liczną galeryę świadków w procesie 

Landru rozpoczęły zeznania pa^ny Ferdynandy 
Segret, która, choć była j e g o  n a r z e c z o n ą ,  
uniknęła szczęśliwie losu swych poprzedniczek.

Zanim jednak trybunał przystąpił do jej prze­
słuchania, odczytano zeznaira niejakiej panny 
Falęuo. Utrzymywała ona stosunki z oskarżo­
nym, ale je zerwała, dowiedziawszy się, że Lan^ 
dru używa kilka aagwisk, pod któręmi wynąj-

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ,
Na pląlkowcm zebraniu giełdowem ruch walut 
i dewiz nie odznaczał się ożywieniem. Marką 
niemiecka zniżkowała, a d^a innych walut 

obcych tendencja nie zmieniła się na lepszą.' 
Akeye bankowe i papiery procentowe nie buw 
dzą szczególniejszego zainteresowania. Obroty 
akcjami przemysłowemi, górniczemi i handlom 
wemi słabe, ograniczały się do kilku trans* 
akcyi zaledwie: Zieleniewski, Cegielski, TrzebU 
nia żelazo, Polska Nafta, Trzebinia tłuszcze^ 
Siersza górnicza.

Szacowania dzisiejsze wynosiły: Dolary amer.; 
3600 Mk., dolary kanad. 3000 Mk., franki 

j szwa je. 550—600 Mk.. franld franc. 230—240

w sob‘e dużo teatralnej pozy.
Wchodzi na salę bliska omdleń'a i zeznaje 

przez łzy. Opowiada, że Landru, jako narzeczo- 
oy, był bardzo względom niej uważającym. Ze- 
znama jej, w czasie których zemdlała, n’e przy­
noszą jednak faktycznego małeryału do wyja­
śnieni ©prawy. Przesłuchiwana w śledztwie, ze­
znała, że stwierdziła w willi Gamba;s szczegól­
nego rodzaju odory.

l n y .
Pragmatyka urzędnicza.

Warszawa, p. A  T. Poseł B u z e k  oświad­
cza, że jest to jedna z najważniejszych ustaw, 
którą. Sejm nasz ma do uchwalenia, bo od n:ej 
zależy, jacy będą nasi urzędnicy. Ma ona me- 
ma] znaczenie konstytucyjne, a jeszcze w więk­
szym stopnu ustawa dyscyplinarna. StroamT- 
cItmo mówcy sprzeciwia się wprowadzeniu auto­
matycznego awansu, którego nie znają kraje, 
mające pierwszorzędną biurokracyę.

Poseł S m u l i k o w s k i  wskazuje na to, że 
uchwalona przez Sejm ustawa o poprawie bytu 
matonoilnego urzędników nie jest wykonywa­
na, np. ustawa emerytalna. Poseł Zamorski 
wypowiada się za uwzględnieniem automaty­
cznego awansu ł żąda, aby urzędu Ty wybiera­
ni na posłów, nadal pobierali swoją pensję. 
P. C z e r n i e w s k i  godzi się na uchwalenie 
ustawy bez odesłania do kom?syi. Na zasadnś- 
czą przebudowę ustawy przyjdzie czas później. 
Mówca uważa, że artyikuł 57 ustawy powmien 
być utrzymany w brzmieniu pierwotnem. Fos. 
M a t a k i e w i c z w imieniu swojego stronni­
ctwa godzi s!ę na ustawę, chociaż nie jest ona 
doskonałą i oświadcza się za awansem automa­
tycznym.

Przys4ąphmo d o  d y s k u s y i  ć i c u e g ó -  
!ow>ej  i g ł o s o w a n i a  nad poszczególnymi 
artykułami. Przyjęto poprawkę posła Mata- 
kiewicza, aby nie przyjmować do urzędów ka­
ranych za przestępstwa w chęci zysku. W gło­
sowaniu przyjęto art. 6 w brzmieniu komisyi, to 
znaczy z wypuszczeniem ustępu drugiego za­
kazu należenia do stowarzyszeń ł s utrzyma^ 
niera zakazu należenia do związków albo zmów 
mogących zakłócić należyty bieg zanądn pań­
stwowego.

Na tem odroczono dalszą dyskusyę. Ponieważ 
p. B u z e k  wnosi o oddanie art. i l6  do komi­
syi budżetowej, marszałek zaproponował, aby 
kom sya budżetowa przynajmniej do przyszłe­
go posTedzenia tym artykułem się zajęła. Wnio­
sek przyjęto. Bez dyskusyi przyjęte wniosek 
konwentu seniorów w sprawie dodatku do re­
gulaminu sejmowego w kwestyi sądu honoro­
wego.

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 4 
po południu. Na porządku dziennym między 
innymi pierwsze czytanie daniny wyrównaw- 
“zoj. *

Wfadomsścł gospodarcze.
KREDYT POD ZASTAW SUROWCÓW 

I TOWARÓW. Województwo zwraca uwagę na 
komunikat Min. przem. i handlu, wedle którego 
podania o zaświadczenia, potrzebne dla uzy­
skania kredytu w P. K. K. P. pod zastaw su­
rowców i towarów, należy kierować nie bez­
pośrednio do Ministerstwa, lecz do UTzędów 
przemysłowych II instancyi: A zatem przedsię­
biorstwa, mające ewą siedzibę na obszarze 
województwa krakowskiego 1 pragnące otrzy­
mać podobne zaświadczenie, winny zwracać 
się z odpowiedniomi podaniami, należycie 
ostemplowanymi do wydziału przemysłowego 
województwa w Krakowie, wymieniając w po­
daniu przeznaczenie pożyczki, jej wysokość 
i termin, oraz rodzaj i ilość towarów lub su­
rowców, proponowanych pod zastaw.

MANEWRY FABRYKI CELULOZY WE 
WŁOCŁAWKU. Jedyna w Polsce fabryka ce­
lulozy we Włocławku, zostająca w rękach 
prywatnych z p. Saengerem na czale, dyktowa­
ła niesłychanie wysokie ceny za swój produkt 
niezbędny do fabrykacyi papieru. Z powodu 
zwyżki marki polskiej, pękł pasek celulo*z.y 
we Włocławku, bo papier z zagranicy, mimo 
wysokiego cła, okazał się tańszym od krajowe­
go. Więc fabryce we Włocławku grozi wstrzy­
manie ruchu. Od czegóż jednak państwo? P. 
Saonger żąda oczywiście teraz, ajby państwo j 
tak zwiększyło cło na papier, iżby fabryka wło-1

Przekazy: na Berlm 13 Mk., na Pragę 88.25 
Mk., na Wiedeń 56—57 fen.

W sobotę oficjalna giełda ftieczynna.

WYKAZ filElDY W KRAX0WIE

W a l u ty  I t i e w tz y :
\ Dolary St. Zi. , ,
! . ksaady?!»l»ia • • «
j Franki fraaeuskla

.  t>a»rt;Kkł<* .
szarałcerski*. .  .

; SBter.iur . . ■ * J
i Mark? niemiecki» . .
J Werony . .

.  cfciah oTraekł* . .
,  s*wcii7kie . .
.  doAsłrî  . . .
.  roi-woakie . , ,

J te i  mia-ł^r'ri« . . • • • ■
Tiry wtoakiD 

| Marki Urtskle . . i  ■ *.
I rinren^ holendaręWe *• ,
i Kobie carslrlo po "60 rk. .

.  (lumskia ,  100 .  . •
. 700* M . .

P a y ie r y  l o k s e y f a i t
I P e t  kraj. B. T.^1
I * .  eskolna K 1903 .
41 W,i Pot. krsj. x r. IMS , 
< ¥ | j  .  . .1 9 1 4

I \ak  P o l m. Krakowa * r.
o „ , Lwowa

Oki kom. B aska kraj. .
3*% .  . . .
|4»/0 . kalet. „ ,  .
| 4*/s®/o Ltety z&st k ra j.

H^0
W /t

\W*h1

, tt,nka Wpot. .
• t “ la
„ B ks Mnłepol^kieło 

2!em Baska Kred 
Tow. KredyL ziem.

Akeye . s n k e w e :
Potskt Bank PnRmyałewy ..
Bank lU neteersy . . . .

MatopMekl . . .
Ziemek' Łask Kredytowy
PowBzeeha^ Bask Kredytowy *. A.
Bark Ziewaki dla Kresew Ladast 
*tn=k Ma' d lorry  w Warfz..wie 
Task Kredytowy w W arszawie 
Bask Zwtątko FpćTek Zaręb kewyek 
Bask Kemeraralny 
V. iededaki Bank Żwiązkewy .
.Uerknr* T. A. Bask i K aster wym.
Ake) •  Te w . faM iU  I y r z e n j  
Pclskie Tew. kasdłowe 1 t IT  «■
Hibor Bp a k.-prz. Ł J  Borkowski 
Fandlowa Spdtk* ake 
Pełski ,6!r*b Tow. traaaperł.-bandL 
C. Hart wir, Dem eksp.-kaa. P o n ad  
Żeg ng* alaka . . .
Wars? Tow. a k c  L’aad!«i Źeglsf!
Zloleslfrwałd . . .
H Crgielski, fabt maszyn Pom ad •
W am . Sn. ake. Bad Pm . I. - Ł  em*
.^Lemiesz fabryki m an y a  rela.
Trzebinia tabr. mass. i narz.rolm. tem 
Załady Dmanteylse .Pootek*
Huta telazna, Kraków 
.Actemotor* fabryka cameeboddw .
Pabr. Per' a s i-S rn o e ts , Seawkewa 
,Bdrka* fabryka remont*
OaL ake. Zabtady Stesieze fHsm a .
.Topege* Tew. dla preeds rAmłea.
Uka t.lte. pm en.saf. ł paaów > i^ma. .
Kamarl la Towairystw# spflowe 
Akcyjne Tow. caftowe rGcli;:ya*
/u T .d lr  n raea . et. skal. (d. 9  Pasto)
Połska Nafta . .
nektrow sia w Biereiy HI. osl
.©ikos- *T. A..................................
„Pezet" P ewszeehnc zakład y odowl.
Fabryka przetw. Uuazes. w 7'rzebfaU 

n  ..Kraka i ZJedn.fabr.prsetwor. wyek. 
feFabryka porcelany w Ćmielowie, 
fiFabr. i Raf. enkra w Ghedoiewie

GIEŁDA.
Zwrych. P. A. T. Końcowe kiusa dewiz z do, 

25 b. m.: Berlin 1^5, Zagrzeb 1.70, Holandya 
188.25, Nowy Jork 5.26, Londyn 21.02, Parył 
36.80, Medyolan 21.52, Bruksela 35.55, Kopen­
haga 97.50, Sztokholm 123.60, Chrystyanfe 75, 
Madryt 73.75, Buenos Aires 170, Praga 5.55, 
Budapeszt 0.57, Bukareszt —, Warszawa 0.16t, 
Wiedeń 0,17, austr. stempl. 0.12.

Wasrzawa. P. A. T. Y7aluty: Dolary Stanów 
Zjedn. (gotówka) tranz. 3500, 3575, 3550,’
sprzedaż 3550, kupno 3425; Franki francuskie 
(czeki) tranz. 251, 250, sprzedaż 251, kupno 
245; Funty stzerL (gotówka) tranz. 14250, (cze­
ki) tranz. 14350, 14225, sprzedaż 14300; Bel-, 
gia 245. Marki niem. (gotówka), tranz. 12.75, 
(czek!) tranz. 12J50, Gdańsk (czeki) tranz. 12 50 
sprzedaż 12.35, kupno 12: Korony austr. 'cze« 
ki) tranz. —, sprzedaż 0.60, kupno 0.50; Koro* 
ny czeskie (czeki) tranz. 88, 37.50, 38.25.
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K uczer-faeton

i uprząż na parę koni kupię. Zgłoszenia pod 
„Uprząż" do biura ogłoszeń Feliksa Stattera* 

Kraków, Grodzka 13.

Klisze drukarskie
I wszelkie roboty w z a b m  srtul:? g r a f i c z n e j  (fotochemii, 

cynko,.rafii, ntgrografil i t, a.) wchodząci wykonują

Zakłady graficzne S. A. Ryngraf
w  K r a k o w i e ,  K r u p n i c z a  2 6 ,  T e ł .  1 1 0 3  

P łerw szoraądse  w y k onan ie l K onkurencyjne eeny t
■ Oferty n i  iąanieodwrotnle.

Od sobotjf dit. 26 listopada do pEątku da. 2 grudnia"b. r.

wspaniały dramat

w Krakowie, ul. Gertrudy L  5.
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GASTON LBROT35C.

Giławlek powracając]! z daleki
Tłumaczenie z francuskiego.37

Za chwilę salon był pus>:y. Mały Darbois 
ulotnił się także, pożegnawszy się pośpie- 
BŁnie z Fanny.

—  No, wi*łzi pon, raekła ona. C-o pę®u mó 
wiłam? Ta biedna pani Saint-Firmin jest 
dzfó zupełnie przytomna.

— Tak! tak! to wielka szkoda.
—  Zaznacz pan w swoim artGkul©, ż© z 

caley tej hi-Joryi wynika, iż jedyną waryal- 
U  jest panna lłelier. Dobrze?

—  Proszę liczyć na mnie. 
Uciekł co tchu. poaoota*wiając ponią de la 

IBossiere Wadą z radości, sam na sam 
l  Martą.

ROZDZIAŁ XXVL 

K rótkotrw ała radość Fanny.

Pani de la Bossiere podeszła do Marty i  
wyciągniętemi rękoma. Był to jednak gest 
daremny, bo pani Saint-Fimiin wcale po nie 
zaowai.yi). Vub też udawała, że go nie do- 
•treega. Wzpok jej pmyjrasł. a zmartwiałe 
oczy zdawały się wcale nie widzieć przed- 
miot-ów otaczających. Po jnk:ćh dadekich 
dziedcrinaah błądziły te zamarłe źrenico?

' Któż mógł odgadnąć?
— Znowu jest w transie, pomyśtelą Fan­

ny. Jak ie to szczęście, ie  niema już dzien-

ńS:?.rzv. A ja ckcT.kim jej powinszować, że 
w końcu nak-raki rozuniu.

Usiadła, zdecydowawszy się czekać, aż 
pani Scint-Fi.nn.iTi zauważy jej obecność. 
Gdy po chwili &poj:-mała na Martę, ujrzała 
oczy tej ostatniej, spoczywając© na niej z 
wyrazem przeraźliwie twardym. Doznała od 
az4i tak pilnego szoku na widok tego spoj­
rzenia, że odsunęła się z krzesłem.

—  Dlaczego pani pafrzy tak  na mnie? —- 
spytała w końcu.

Marta nie odpowiadała, przez chwilę, Jak­
by to zdanie dłrngo musiało torować sobie 
drogę do jej duszy.

W końcu wargi jej poruszrły wę. a słowa 
które z nich padły, pogrążyły panią jłe Li 
Boasiere w stan nnepojętego przerażenia.

—  Dlaczego patrzę Da pan;ą w ton spo­
sób?... Dlatego, że pani jbst przyczyna wszy 
stkWpo.... Przez panią on go zabił... Andrzej 
powiedział mi to przed we^cioma dniam i.. 
w czasie swej o sta tn e j tutaj bytności... Nie 
chciał donuścić, bym podoirzywała mego 
męża... To Jacek de la Possiere pochodzi 
z rodu Kainowego... Ale pani w?ożvh mu 
broń do ręki... Tdź. idź już! ałeż wyjdź już 
mani stad... Boże! tylko nie zróbcie iakf*'j 
krzywdy dzieciom... widziałam pannę Tle- 
lier...

Na dźwięk tego imienia Fanny odzyskała 
głos.

— Ach! to panna TTeber za su gestvon *>wa - 
Vt panią temi potwomemi p*z\Trwiszcceniami. 
To zemsta za to. źe ią w rrrrłam . Marto! 
Mano! moja b'edna Marto! Jakżeż moż.^z 
mówić orwlobne rzeczy... i t*o do nas. krórzy 
otoozyłiśmy cię taką przyjaźnią. Pomyśl do­

brze, zbierz zmysły! coby się stało, gdyby
ktoś .pociłyszal coś podobnego?

! F;ainy upadła na krzesło, zasłaniając so­
bie twarz rękami, niby w przystępie naj­
głębszego, najprawdziwszego żalu.

To nie w-z.Mszyło jednak wcale pani Saint 
FLnnin. W stała i podeszła do niej na kształt 
widma, do którego staw ała się coraz b a r  
dziej podobna, krokiem tak cichym, jakby 
nie miała żadnej wagi i położyła na ramie­
niu Fanny dłoń przeźroczystą.

—  Niech się pani uspokoi, rzekła, n ik t się 
o tem nie dowie. Nie wspomniałam o tein 
wcale pannie Hełier. Ona nic nigdy wiedzieć 
nie będziie. Trzeba ją tylko z powrotem za­
wezwać i odkłnć jej dzieci pod opiekę... Pa­
ka jest wola zmarłego. Widziała pani, jak 
ostrożnie imniawiałam z dizienmdub:©i3ni... 
Zmarły nie che©, żeby się ktokolwiek do­
wiedział ze względu na dzieci... Andrzej 
przez moje usta powiadomi was o swej woli. 
Cierpiał on bardzo od chwili śnrerci, ale te­
raz niedługo będzie już uwolniony. Duch je­
go oswobodzi się i  więzów, które go przy­
kuwały do ziemi... Ja  po  Już nie zobaczę 
więcej, przynajmniej w tem życiu. Niech pa­
ni już stąd wyjdzie. Powiadomię pan:ą  o je­
go rozporządzeniach. Czekam go dzisiejszej 
nocy, a gdył>y się dowiedział, że pani tu jesit, 
nie przyszedłby zapewne, a ja  nie widziałam 
go jm  przez sześć dni..,

Fanny patrzyła na n :ą. Acih! gdyby s:ę 
nie bała. Z jaką rozkoszą owinęłaby swe 
cienkie patce około tej wątlej szyjki... Nie 
potrzebowałaby nawet wielkiego wysiłku... 
Marta wydałaby z ła/twriścią oetotnje tcJure­
nie... i we>zyśtkotl)y się skończyło... ni?»ły

już te  maleńloe usteczka nie wymówiłyby 
więcej tych siów straszliwych... Ach! ®zjm 
one nabiły ftotbie głowę we dwie z panną 
Helier! Ozego one nie naplotły razem! Ja k ­
żeby Fanny śmiała się z  nich, gdyby U> 
wszystko nie było niestecy prawdą!...

Pani de la Bo.asiere wytarła piękne oczy, 
nabrzmiało od łez, batystową chusteczką.

— Moja biedna Marto! żałuję cie z całego 
serca, josteś dziś bardziej chorą niż kiedy­
kolwiek, przyjdę dowiedzieć się jutro.

—- To zbędno, nie chvę, żeby pani tu 
przychodziła... Nie chcę pani widzieć, chy­
ba, ie  to będzie koniecznie potrzebne i że 
zmarły zażąda tego odemnie. \ \  iem dobrze, 
że pani mnie nienawidzi... I ja  cię niena­
widzę... to jost nie po chrześcijańsku, ale 
nie mogę zapomnieć, że Jacek  przez ciebio 
zabił Andrze a... Pr037.ę nio przeczyć... On 
mi to powiedział... Pani chciała zostać panią 
zamku de la Roseraie.

—- Pani tęgo chciała! zawołała Fanny i 
zwaryowałaś przez to, że cię rachuby za­
wiodły...

Obróciła się, by  zobaczyć efokt Jaki te 
słowa wywołały; ujrzała wtedy przed sobą 
martwą, daleką twarz o oozach skierowa­
nych kędyś w głębie własnej duszy—

— Andrzej wi© dobrze, że myślałam Łfl* 
wazę tylko o nim... szepnął cichy głos...

W rzeczywistości... zdawała się widzieć 
przed sobą Andrzeja, gdy wymawiała te 
słowa... Potem z nieopowiedzialną słodyczą 
i bólem dodała to słowa, k tóre spadły na 
Fanny jak piorun z nieba.

— Och! panil dlaczego on zabił go koło 
Frosnaie? x

ROZDZIAŁ XXVII.
Na okraju.

Jacek  wsunął nabitą fuzyę do ściennej 
szafki przez tedwo^ uchylono drzwi, zamknął 
ie następnie na kłiicz i wsunął go do kie* 
szeni. W ten sposób bvl pewny, żo nikt nut 
fuzyi nio ukradmo i wiedział, gdsio ma po 
nrą sięgnąć, gdyby jej przypadkiem p c ta« - 
pował. Od pewnego czasu zamykał ww.ysfc* 
kio niemal drzwi za sobą i miał pełno kio- 
sz^nio kluczy. Czuł bozpleccniejasym 
przy zamkniętych drzwiach i bardziej ml* 
pomy wobec uczucia strachu, który ga 
ogarniał z nas tajać vm zmrokiem.

Panował o ilo możności nad sobą, by ple 
przejmować sio stu kio nr przewracającego gią 
krzesła, lub firanką, drżącą za podmuehoia 
wiatru.

Staram a ! rozumowania poczciwego lefca* 
r7'& z Juvl.ssy uspokoiły go znacznie i prze* 
konały, że nio bvł 'całkowicie umarłym* 
Uwirtrzył, $0 oporaeya. k tórą na nim wyko­
nano nie byłą znów tak  bardzo wyjątkową, 
lak togo dowodził Jakm x i Montier 1 źe po- 
prostu znajdował bIo na granicy życia 
i śmierci, oraz, żo pnwróeT atmtąd 70 wspo­
mnieniem jakichś ciężkich, n ieprzy jem ny^
snów.

Uważał niemniej, że Topiei jost być ostroł* 
nvm. Odzyskał conrawdą rówTnowa/fo umy* 
słowną, a teraz pracował nad odzyskaniem 
pogody ducha., co mu się nio bardzo uda­
wało.

(Cłąg daJ^ty nastąpi).

Do sprzedania
-------------------   16T4

około 8 m orjió^ gruntu w  bezpośredniemu 
sąsiedztw ie W ielkiego Krakowa, w mało* 
w niczem  położeniti z widokiem na Kraków. 

W iadom ość: „B’uro Gśrnłczo-Tschniczne11
»l Ta ł. Kopcia<«?ti 40. T®! !8S.

X. J. SOSNOWSKI, C. M., Żywot Siostry  
resy o<ł Dzietnąika Jezus. (str. 132 w wpr. 
płóc. TO Mkp.).

X. J. SOSNOWSKI, C. M., Utwory drama­
tyczne dla młodzieży tlO sztuk dram. prze­
ważnie na temat misyjny lub Dzle<*ię«*t #a 
P. Jezusa) atr. 802 — brosz. 120 Mkp. 
w opr. pł. 250 Mkp.

ROCZNIKI DZIECIĘCTWA PANA JEZUSA 
I nnmery rocznie. Prenumerata roczna 000 M 
NAUKI DLA STOWARZYSZENIA DZIECIĘ­

CTWA Str. 176. brosz. 120 Mkp,
M. ZDZIECHOWSK1 FRYDERYK OZANAM, 

•tr. 30. brosz. 40 Mkp.
Do n*bycia: 11^6

w  D y r a k c J I  D z ie c i ę c t w a  P .  l i z u s a  
u  X X . M 2 s |o a a r z y ,

Kraków, ul. iw. Filipa 19.

TYG0DH1K DOSTAW1*
v» Lwotla, ut. Pfttdckiago 28 1 33 -  Tał. 259.

I!

Czasopismo poświęcone Dolskiemu 
dostawnictwu i odbudowie n

r0 2 P o c irn » -ąc X IV  ro* ista’enia w ?d *  < *.9 okazji 
„JV« f in i» i(S k (!“ I » M o w r Rok*4

2  w l a l k l a  n u m e r y  a g i t a c y j n e
ktdre dadxą obras W leik ego C rie a y s lii  F abrycsnego 

c^ ł-co  PtA tw a t ttS
D o  o g t o » i e a  w  ty c h  n u m e r a c h  a g i t a c y j n y c h  
t a p r a . t a m y  r a t y  P o U k l  P r z e m y * ! ,  o r a *  w a s y a t*  

k l e  l n * t y l n e |«  b a n k o w e  1 h a n d l o w e .
T ow arzystw o W ydawnicza ^Tygodnika Dostaw*.

Za Redakcje: Za A d o ia ts tr-e jf :
H |r ja n  W iktor Jaw orsk i. O. M oreekt.

Ka św . Wl k o łs ja , Boża N a ro d z tn it, KouryRołc

K A R T K I  M a l a r z y  P o l s k i c h
f  S a l o n  W e r s z a w s K l .  p a p i e r  l i s t o w y .

Znaczki pocztowe zagraniczne. = :
A lb u m y  n a  m a r k i  p o i i k l t  I R ia m i t u k łe

p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  IM6

M D  F  I M n  I MuRTOftKY SKUD PAPIERU 
•  * \  L . 1 I N I Z  L  Kraków, To*«t2& U . ktilSislL

3 ndażt przepakłtnowe. Opaski przadw 
ebv s ośei brzuetta. Prostatrzymaeza. Owi* 
Jacza i {tańcz chy gamowt. Mączniki gu­

mowa da podróży ł do Mika. 14551

Katalogi gratis L. POLACZEK, Sambor 23.

" o  B U  W i l l
r j  M Ę S K I E  i D A M S K I E  H

;{ U B R A N I A  1
[ j  M Ę S K IE  i D Z I E C I N N E  |

g  s C E R A T Ę :  1

S NA STOŁY, MEBLE i CHODNIKI
S P S Z £ D A 1 6  ta» ( 1

po cenach fabrycznych ■
APROWIZACJA MIAST Sp. 2 0. 0. 

Kraków, Pałac Spiski.

S ie c z k a r n ie ,  m ło c a r t t le ,  w 5 c !n le , kies. • 
r a f y ,  pn:yf*ta\v!<8, p Su g!, Isrcn y , k u lty -  g 
w a lo r y ,  k arto ftn rS rl, b u r a c z a r k l ,  g r a -  |  

Z ia r k i,  s f e n n l k l ,  w ir ó w k i .  J
S p r t r d a ł  K Ę i e ł o w a  o r a z  h a r t o w n a  1*57 *

n  D o m  M a A « 5 t o w o . a e l n S Ł x j f  u  J

K rak ów , elita  Długa L. 3 C . !
Reprezcniacya fabryki maszyn rctniczych 5

„TR 2EBIN SA “ T- - |
• • • • • o o o  ^ f « o s » « i  « a ą # h d « « a » b a a a « o a s a a » ó a ó « o « r a o a «

na-lcpsTcm letarstwe^i re$t d^bra k-iątka. ttlatecjo no- 
lcc-1 civ gorąco nszystkltn P. T. Of>'<?ktin*'iH AU »ds eźy
Polskie;, R dzirnja , Wycho^awcern, isakomitą kiią-

iwCitę p. Władvs'awy L»csrc;akow3k»ej p. L

„ L S 2 I R “
rsłąiecsłra ta zabiera sreść aidcr ciekawych opnwla-
daó * obra/kami dl* sta szef rrłodzieJty. c którycll 

wieje duch zdrowy I nnwslcróś oowoczesny.
Do na h" ci a: Sgćtks wvda-.vni5zo-ksn(jlow* „Lud Kato­
licki", braków, ut. iw. fillps 17. Cena ł0>*- Mk. Prxy 
zamówieniu ponad 10 egierapl. 2 ■% opostu. 1622

V/2ino dla P. T.
N«Jf*n!eJ uzutłrfnUai d tw ru k l 
d c k try i  zoc I telefony domo­
we. różne  zst»ei{n’e cze n ła  o dl 
w 'stnan<s I kr*t?:»e£y ora* 
w s ir ik ie  eoeracje  w x»kres 
el«-ktr teeho  erny webodzĄ e 
TOMASZ S LAK, F.lelriome- 
chi-iik. K*tv»*r|»Zebrzydo*stt 
Ob»k sisetł Zcbriyd. L  12 ItftZ

W ychowawczyni
t  tsjltpss-mł 4* Ud o:, w 4 to! 

•tuka * osady w samotny m do­
mu de i-ltg* d si.e  . 

N e n c s y e te lk e  ludów• s*tn‘o- 
J^taodcią 4p«ewu «ł»0 owego po- 
trzobus d 3 Szkółki Dworskiej 
Od 1-fo Stycznie. Z(<oueo!S 
Żsrząd siejĘtk* Srfb rzyce p. 

Wierbó*, Kteiecbk. Ifi8*

W EZMĘ,'oWw rerzajr
i adm inistrację PO- 

rę rz *h co  m ajyek  r*f b rz s  
ta«fispod rowzny s i zucyąlub 
neJsOr. Warunek b tU ko ić  k o ­
lei t porsĘcins w ifg z k a s ii.  IMo- 
■ tątek . Nowy S*c*. s k r jtk  p o ­

cztowe. IRS9

P ANUJ z łntellgencyl mogą 
znaleSć stałY dobry zaro­

bek. biorąc d‘> domit roboty re. 
czne hafcizrzkie te tw rł tecbn t l .  
Z g łu tzrriz : .Z  > la rr  li o r» c t po), 
sk ieb Kobiet* p'. Szczepański S.

P0W32ECHSE BIURO REKLAM!

p R H S H "
K rakó w , ul. K arm elicka L 16

C ehfjn zo86.
I t ;« 3 k sz j l i t t f t i t  i h  reftss? j f i t s n j  w I d n i h n !
Przyjm uje slaccn is  in se raey joe  do wszystkłeli 
czssopliun krajow ych I zagrani-zoycb. Udziela 
fachowyck waknzówek t p ro jek tu je  ekotabł- 
so w ao e  srtya ty ezse  a k lid y  looerntow n, P ro - 
Jek tr kila am a ty czu y cb  p rzez w tasoego ry- 
*0 wnika dla ztu /ycj kom itentów  b c ip la ts la . 
S pee je ln r dział zpraw ozdaw czy dla redago­
w ania farbowych spraw ozdań , notatek  dzlea- 
n lkzrsk teb  etc. Reki ma artystyczna I tw ie- 
tlo a  (kinow a i uUczn*) N ajtańsza kalknlac^b 
t e  o or«z szybkie I id z ie  w ykonanie zam ó­
w ień. Biuro pozosta je  podfacbow am  kierow ­
nictw em  grona w spółpracow ników  iredakc.
I adtn.i naJwlĘkszycłi dzienników krakowsktek.

Reklama jest dźwignią handlu i przemysłu!
m m

„POLSKI GLOB“i™i”E E r s , « t  „POLSKI GLOB" 5
Krzkćw: Zarząd główny plac Marjacici 9; Biuro spedycyjne ul. Potockiego 3; || 
Zarząd składów towarowych uL Wolska 20. —  —  posiada w Krakowie P i

D U Z E  S K Ł A D Y  T O W A R O W E  |
NUBHBiBNi fBSP — mmmmm■— ww*BPBB U ■uaKagnKuaewamigteaaaiiiBwuiiiik̂ uniiaiiinnriiw RJ 

w  b l i ih o t c i  d w o r ta  S to le jc w e g e , z  b o czn ica m i feo lc jo w em ! j s k  t e l  I s fc fsd y  m la - p i  
s t e w a  z p r z y w o z e m  I e tiiw o sa m  Isefiun kćw  w la s n e m l sa m o c h o d a m i c lą ż ir o w e m l.  , H

PRZYJMUJE B3WB0G7ESHiE PRZESZŁ0 100.000 CETHM. TOMU 1
P rz y jm ije  n a  s'kłacl w sze lk ie  towary- — S ta ła  taryfa . 11 
B -a — — a Biyro przyjącla: ul. Wolska 20, Telafan Hr. 87. i- ■ KU-77 W«ń

i C A W i  P  ? iL O K A  
H i U l ^ T Ę
c ^ t a o  
CYNAMON 
<3AS.!CI MUSZKAT. 
P I E P I 3 Z

ZIELE ANGIELSKIE 
G O Ź D Z I K I  
CUKJES2 E1AŁY GR.

K W A S E K  C Y T U S Y M .'

P A P R Y K A
m

ŻELATYNĘ

KOLEKDRi
MAGGI

wy»yi» B ajtan łc j dl» Kółek Rolniczych i sklej>ów pa«xlą *a *ahcxką.
FIRKA

JÓ S® ! D l l d s k  t>§, P̂ wga.
Kocto czekowa P. K. O, w Warszawie Kr. J49.863. * 1669

CT:
0̂93 es&Hss senssi Łssm  m m  panasa m sm Em a msza kess®
i Ważne dla wszYŜ kóch na j
B Przyjnruja tlę tarrów anta pajedyncza, Jakia łylka w zskraa krawłtetŵ  regskiaęo i ł  
r! I damskiego wchadzg, tak z msleryałśw wlsaPttęh Jak I dostarczonych, yyociług paj* 

na«mvih tur«*ll zagrań'eznysh. -  Wyka/*ołii# sol dflfl ł f JukiuHn®. - Polseuft'/ u  
rówm - iitowę kanfakeryg mgskg I damską w wcJiim wyberł®. -  Ceny a io*/9 niżazs. 3

 - . 7"—- — Ulgi W rsfiOCb. sss&zzLSBSsssa * t3li gj
.  Krajswa Zakłady Konfekcyjna Kraków 8& Je”! ! ‘ Srozepańska7. 1. p, et 
* «  rasiBB sssmi assa# sotej mms eeusB h ans® a m

F A B R Y K A  W Ó D E K  ■

J. N.R Ó Ż Y FŚ S fC I
PoznaA, ul. Półw iałska Ł. 37
ToJ. 1430 p o l e c a  T«S. 1430

swoja wyroby przedniej Jakości 
w ładunkach wagonowych.

N . B . D ia  w y t y ł a k  d o  b .  K o n o r e s ś ^ k ł  9 M a ł o p o l s k i  
p o ź r z o b u a  s ą  s o z w o l e a l a  o d n o ś B y i l )  w r la ^ s  s k a r b ó w .

\ m

Skład kołder
l i .  Sulikowski
Kri■< 'i v ,  ul Grodzka &9.

go p a te e o  k o td c y  g « t» iv a  
w e d ł u g  z u i n  u a r l v n <

X

j . P O L S K I

BANK GWARANCYJNY S. A
w Krakowie, Grodzka 43, 1. p.

Z ałatw ia  w sz e lk ie  czyn n ośc i w  z a k r e s  
b an k ow ości w ch od zące  pod n ajk orzy­

stn iejszym i w arunkam i*
U dziela feredylu, a w szczególności udziela  
p o r t k i  ( g w s r a n c y j )  d l a  3 w s z e S k k ^
innych zoborełązaft finansowych i

tak krajowych Jak i zagranicznych* ^
fK* mgaawmmrapjwettmminzagHmmMByagias-wcaBticê  t
VI Jfi***- rmtr- rrrrjatws*'i'<*»ni’̂  ~ ...

?>̂ srnafr*sor«-
s**-nr

PcpSeralmjf pn@s3ist ©Icsyilf I
M KI555!?5R2K1 £>2 .t&E'c3

Wydawca: w o s t ę p u  wie Fokkioj Spółki prasowej K. H ^ l e k t A .  — KedAktoi bacesIa j l  odpow, J a a  U * t j A i i k .  —  D rak arn u  „Głogu NakkKiu w  Krakowi* pod larządem  Komana Fe rkA


